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B r y g a d y  ..
likwidowały działaczy robotniczych
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arszawie po kilkudnio
jajJ Przerwie przystąpił do 
. szego rozpatrywania spra- 
jrp Pr*ywódców nielegalnej 
[j^ ttac ji WRN z Kazimie- 

Pużakiem na czele.
Na

ciei ^ t ę p ie  ro z p ra w y  o sk a rż y - 
^ iiós łU b liczny p łk ' Ź a ra k o w s k i 
5tft 0 dopuszczenie dow odu  z 
Mijjj ^ d u ją c y c h  się w  a rc h iw u m  
bljC2 le rs tw a  B ezp ieczeństw a P u - 

S° ' będących  częścią a rc h i-  
zd0bv?S€nci i  a n ty k o m u n is ty c z n e j, 
budQy ,eg0 p rzez od d z ia ł A rm ii  
*kię; w  a k c ji p rz y  u l. Poznań- 
1944 V  w  p ie rw s z e j po ło w ie  

Pr i?k u -
O . ator  p o w o łu je  się na p o - 

%rltng0' rie a k ta  i  w y ją tk i  z a rc h i-  
I  ¡ a f e n c j i  a n ty k o m u n is ty c z n e j, 
> W  . w s z y s tk im  na tzw . „ in -  
'ttr,I.ęC'le w y w ia d u  p rz e c iw k o  „ K “ , 
¡iCpjp ezęść p ie rw sza  nosi ty tu ł:  
i [ę® . rob o ty , n iebezp ieczeństw o 
b jh ie c z n o ś ć  p rz e c iw d z ia ła n ia “  
% nf !  czóść in s t ru k c ji  z a ty tu ło -  

“ le k c ja  K “  dotycząca zo r- 
specja inego w y ­

w ia d u  p rz e c iw k o  ko m u n is to m , 
zaw ie ra  następu jące  w ska zó w k i: 
po leca się n a tych m ia s t zo rgan izo ­
w a n ie  1) specjalnych sekcyj „ K “ 
na szczeblu okręgu ł  pow iatu, 
przeznaczonych wyłącznie- do 
spraw K , 2) specjalnych brygad K  
jako  organu wykonawczego na 
poszczególne re jony, dzielnice, 
ośrodki przem ysłowe, osiedla ro ­
botnicze itp. 3) zadaniem  sekcji 
K  jest dokładne i gruntowne roz­
poznanie Polskiej P artii R obotni­
czej, G w a rd ii Ludow ej, luźnych  
grup (organizacyj sym patyzu ją­
cych i współpracujących z kom u­
nistam i), w yw iad u  i oddziałów  
dyw ersyjnych sowieckich, nastro­
jów  ludności m iejscowej i je j sto­
sunku do K .

W tyczki i podrzuty
Spośród zadań ja k ie  s to ją  p rzed 

sp e c ja ln ym  w y w ia d e m  p rz e c iw - 
ko m u n is ty c z n y m , d o ku m e n t po­
chodzący z okresu  o k u p a c ji, w y ­
m ie n ia  m . in . nas tępu jące : „R o z ­
poznan ie  po lega na u s ta le n iu  a k ­
c j i  sa b o ta ż o w o -d y w e rs y jn e j, o r ­
g a n iz a c ji a k c ji  sabotażow o -  d y ­
w e rs y jn e j w  ram a ch  okręgów , 
d z ie ln ic  itd ., sp e c ja liza c ji, sk ładu

i  w yszko le n ia , zaopatrzen ia  w j W skazówki dla w yw iadów  i ob- 
b ro ń  i ś ro d k i techn iczne , p la n u ' serw atorów , dotyczące stosowania

p row okac ji b rzm ią  ja k  następuje: 
„Chcąc uzyskać in fo rm ac je  na te 

m aty poruszone wyżej, należy pod-

a k c ji,  k o n k re tn y c h  zam ierzeń  i 
w y k o n a n ia  (sabotaż w ie lk i,  sabo­
taż m a ły , a kc ja  d yw e rsy jn a ). N o ­
tow ać w szys tk ie  a k ty  sabo tażow o- ] sumować w rozm ow ie te tematy,

powoła 
5 m ar- 

Zw iazku 
Rad-óec

Dyskusja
N stw  bałkańskich

*** rezolucją australijską
(P A P ). Ja k  donosi agen- 

jeje^ ran ce Presse, p rz e d s ta w i­

am ^ recb ’ Ju g o s ła w ii, A lb a n ii 
!ję garb z b ie ra ją  się dziś po raz  
ij-  Szy d la  p rz e d y s k u to w a n ia  
^  11 w  sp ra w ie  s tosunków
iqj y G rec ją  i je j  sąsiadam i 
ilę., Cn5’m i, z a w a rty c h  w  rezo - 
ir^  a u s tra li js k ie j,  p rz y ję te j 

' ko m is ję  p o lity c z n a  zg ro -

ł j 6nia-
lr0(jn Ze*) r an iu  obecn i będą: p rze - 
'5tt 1Czacy  zg rom adzenia  —  E - 
:ve 'r Sekretarz g e n e ra ln y  —  T ry -  
’° l i t , Ie' przew0|Jn iczący k o m is ji 
;0tt)łczne j  —  S paak i re fe re n t 
>et  p°b ty c z n e j —  S e lim  S a r-

-dyw ersy jne  i sp raw dzać, k tó re  są 
dzie łem  K  (kom u n is tó w ).

Dalsze części cytow anej przez 
p roku ra to ra  in s tru k c ji zaw ie ra ją  
szczegółowe dane, dotyczące orga­
n izac ji w yw iadu  an tykom un istycz­
nego oraz wskazów ki określające 
dobór ludzi angażowanych przez a- 
gencję A  w  charakterze w yw iadów  
ców. Jeden z cytowanych przez pro  
ku ra to ra  fragm entów  in s tru k c ji gło 
si np. m. in.:

„N a jskuteczn ie jszą metodą jest 
w yw ia d  głęboki tzn. w tyczk i i pod­
rz u ty  (posiadanie kogoś w  K  wzglę 
dnie podrzucenie do K), należy szu­
kać i angażować ludz i już  w ciąg­
n ię tych  w  robotę K , s tara jąc 
się dotrzeć do centrów  robo­
ty  kom unistyczne j. Upatrzonego 
działacza komunistycznego należy 
poddać g run tow ne j i  w n ik liw e j ob­

s e rw a c ji,  poznać cechy osobiste, 
w a run k i i  try b  życia, stosunki i u- 
podobanią, wady charakteru  i ułom  
ności. Poznanie upodobań i u łom ­
ności stwarza w y ją tkow o  duże mo­
ż liw ości do opanowania danego o- 
sobnika i u trzym an ia  go w  ręku, a 
w ięc w  konsekw encji do eksploato­
wania. zdradzania ta jem n ic  itd.

Groźba wymuszenie., i. pieniądze. 
ją ' jednym  z najskuteczniejszych  

Ośrodków otrzym ania wiadomości.
Delegacji radzieckie j p rzew odn i­

czy m in is te r A. I. M icha iłów . prze-| W yw iadowcy idący na „po d rzu t- 
wodnicząey kom ite tu  do spraw w y -  k«“  z ryw a ją  wszelkie kon takty  z 
neiazków i rac jona lizac ji p rzy ra ­
dzie m in is tró w  ZSRR.

D elegacji po lsk ie j przewodniczy 
w icem in is te r przem yski i  handlu 
E Szyr. , -

Poszczególne zagadnienia są roz-J dojście ja k  na jw yże j 
praoowywane przez g rupy eksper- p a rty jn e j 
tó w  obu Stron.

Celem obrad jest ustalenie kon­
kre tnych  zagadnień i tem atów  oraz 
sposobów i środków rea lizac ji 
w spółpracy 
m tędzy obu

sugerować je  s tw arza jąc pozory, że 
się jest zw olenn ik iem  PPR. Można 
rów nież podrzucać pisma lub u lo t­
k i PPR (Trybuna W olności, B a ry ­
kada W olności) obserwować ja k i 
w yw o łu ją  oddźw ięk. (P row okacji 
n ie mogą upraw iać ludzie  znan i po­
przednio z odm iennych przekonań).

(Ciąg dalszy na str. 2)

B udow a  mostu średn icow ego, k tó ry  połączy W arszaw ę z Pragą, 
postępuje szybko naprzód .. N a zdjęciu fragm ent mostu, którem u  

b raku je  ty lko  jednego przęsła do ostatecznego wykończenia,
Foto SAP

raca naukowo-techniczna
poUlto-raiiziecka

* i Z n<l'oa (PAP). Dnie 12 listope j k ich o po lsko-radzieck ie j w spóipra i 
*ie u r - rozpoczęły się w W arom - ] cy naukow o-technicznej.

Polsko-Radzieckiej Ko j 
kj, a ^ukow o-T echn iczne ; 
a I j^ i^ h ie  z umową z dn 
5ocjs1. r -> m iędzy rządem 

'ty czn ych  R epublik

nin ie jszą organizacją. W ywiadowca 
m usi iść na robotę „pe łną  parą“  dla 
kom unistów , p rzyna jm n ie j pozornie 
nie uchylać się od niczego, aby po­
zyskać zaufanie. Celem bowiem  jest 

w  h ie ra rch ii

W ielka konsternacja w kołach rządowych

S u c z o i f  z e f o h y l e
Chińska arm ia  ludoiua tu drodze do N ankin u

N a  n k i n  (API). Wczoraj 
wieczorem zostało zdobyte 
przez chińską armię ludową 
miasto Suczou, stanowiące 
kluczową pozycję na drodze 
do Nankinu.

M im o uposażenia w  am erykań ­
ski sprzęt w ojskowy i mimo uży­
cia do w a lk  lo tn ictw a arm ia  rzą ­
dowa po zaciekłych w alkach  zm u­
szona była wycofać się z tw ie r ­
dzy. A rm ia  lu d o w a , chociaż nie 
rozpo rządza ła  w  ty m  o k rę g u  b ro ­
n ią  p rz e c iw lo tn ic z ą  i chociaż s ła ­
b ie j wyposażona, je s t w  sprzę t 
techn iczny , zw yc ięsko  to ru je  so­
b ie  d rogę  do N a n k in u .

W o jska  C za n g -K a i-S ze ka  po d  i oceniana jes t przez s fe ry kuom ht- 
d o w ó d z tw em  syna g e n e ra lis s im u - | tangowskie ja ko  krytyczna , 
sa C h ia n g -W e u -K u o  w y c o fu ją  się I Nadchodzą nowe w ieści o przeeho 
od Suczou w  k ie ru n k u  P e n g -P u . pzen iu  w o jsk  rządow ych na stronę
T I T _• X„ :  ~ i i o i ł i i i i i  c tn w ip  ____ •: 1__3 ____i

W uzupełnieniu w  in s tru k c ji po­
dane jest następujące pouczenie: 
„ Poddać obserw acji należy dziala- 

, czy socjalistycznych znanych z sym
y naukow o-techniczne] p a tii do kom unistów  lub szczegól­
ni k ra ja m i. | nego radyka lizm u.

Poczta do żołn ierzy w  Niemczech wstrzymana

Strajk w portach Stanów Zjednoczonych
N o w y  J o r k  (A P I). S tra jk  , g ró żka m i pod adresem  s t ra jk u -  

pracow ników  portów  a tlan tyc - 1 jących . O d w y e r za p o w ie d z ia ł m o - 
kich trw a  już  od 6 dni i nic nie I ż liw o ść  in te rw e n c ji rządu .

nn 4n nhv r i/o ł i łn  m ia ł "AT o o lrn łrtlr o łn n ilr il i ł iw skazuje na to. aby rychło m ia ł 
się zakończyć. Przedsiębiorcy  
konsekw entnie odrzucają postu­
la ty  dokerów. żądających słusz­
nej zw yżk i płac.

R o zm ow y p rzep row adzone  m ię  
d zy  p rze w o d n iczą cym  z w ią zku  
p ra c o w n ik ó w  p o rto w y c h  R yanem  
a b u rm is trz e m  N ow ego J o rk u , 
O d w ye re m , za ko ń czy ły  się p o -

Z N A C IE  TO? —  Z N A M Y , Z N A M Y !...

„ tlhciatbym, proszę pana...
~ u >s ko le jką  nic nie za ła tw  iam ! Proszę stanąć w  kolejce!
. i ,  edy nie m a żadnej ko le j ki!

niech pan poczeka, aż się zbierze. G w idon M iklaszew ski

N a sk u te k  s t ra jk u  d o ke ró w , 
w s trz y m a n o  d o s ta w y  p rz e w id z ia ­
ne w  ram ach  p la n u  M a rs h a lla .

O k rę ty , p łyn ą ce  do N ow ego 
J o rk u , k ie ro w a n e  są obecnie  do 
p o rtó w  k a n a d y js k ic h . Pasażero­
w ie  sam i w ynoszą  na  lą d  swe b a ­
gaże; w  d n iu  W czora jszym  c z y n ili 
to  pasażerow ie  w ło sk ie g o  o k rę tu  
„S a tu rn ia “ .

N a le ży  p rzyp o m n ie ć , że s tra jk  
p ra c o w n ik ó w  p o r tó w  a t la n ty c ­
k ic h  łą czy  się z t rw a ją c y m  od 
k i lk u  ty g o d n i s tra jk ie m  p ra c o w n i 
k ó w  p o rtó w  zachodn ie j A m e ry k i.

N ow y Jork. (PAP) Robotnicy por 
to w i w  F ila d e lf ii odm ów ili załado­
wania p ro w ian tu  i poczty dla ame­
rykańsk ich  wojsk, stacjonowanych 
w  zachodniej Europie.

P rzedstaw icie l zw iązku zawodo­
wego robo tn ików  portow ych  oświad 
czył, że s tra jku ją cy  są zdecydowa­
n i n ie  wracać do pracy, aż do chw i 
l i  uw zg lędn ien ia  ich  postulatów.

W  m ieście  ty m  u s iłu ją  s ta w ić  
o s ta tn i o p ó r w o js k o m  lu d o w y m  
zm ie rz a ją c y m  do N a n k in u . O b­
se rw a to rzy  s tw ie rd z a ją  je d n a k , że 
losy obrony Peng-Pu  są przesą­
dzone.

Z  N a n k in u  u c ie k li u rz ę d n ic y  i 
bogaci k u p c y  ch ińscy. O becnie  
odb yw a  się a kc ja  e w a ku a cy jn a  
ró w n ie ż  z S zangha ju  i in n y c h  
m ia s t, do k tó ry c h  zb liża  się c h iń ­
ska a rm ia  dem okra tyczna .

A ge n c je  donoszą z H o n g -K o n -  
gu. że w  c iągu  ty g o d n ia  p rz y b ę ­
dzie  ta m  10 tys. e w a ku o w a n ych  
z w o le n n ik ó w  K u o m in ta n g u . A m e  
ry k a n ie  o trz y m a li od sw o ich  k o n ­
s u la tó w  po lecen ie  w y ja z d u  w o ­
bec m oż liw o śc i za b lo ko w a n ia  
w s z y s tk ic h  p u n k tó w  w y ja z d o ­
w y c h  z C h in .

Ludność w yzw olonych m iast i 
okręgów entuzjastycznie w ita  a r ­
mię wyzwoleńczą, przynoszącą je j  
wolność po d ługo trw ałym  ucisku 
rządów  C zang-K ai-S zeka i ob­
cych im perialistów .

—-----------     | Doniesienia z C hin  cen tra lnych
czych  z n a jd u je  się w  o k o lic y  m ia  in fo rm u ją  o nowych sukcesach a r- 
sta M ad iium  150 k m  na p ó łn o c n y -  m ii ludow e j. W ostatnich w alkach 
w schód od s to lic y  rzą d u  re p u b li-  j w ediug w iadom ości o trzym anych z 
ka ńsk iego  J o g ja k a rty . N a k i lk u  N ank inu  trz y  dyw iz je  w o jsk  rządo- 
od c in ka ch  f ro n tu  w o js k a  p re -  i TOj/ch zostały ca łkow ic ie  rozbite. 
m ie ra  H a tty  m u s ia ły  się w yco fa ć  | sy tuac ja  w  Tajuan, s to licy  Szesi

Powstanie na Jawie
trwa w dalszym ciągu

Londyn (P A P ). Agencja Reute­
ra donosi, że na Jaw ie trw a  w  
dalszym ciągu powstanie prze­
ciwko tzw . rządow i R epub lik i In ­
donezyjskiej, na czele k tó re g o  
s to i p re m ie r H a tta .

G łó w n y  ośrodek w a lk  p o w s ta ń -

a rm ii ludow e j.
*

Paryż. (PAP) Agencja France Pres 
se donosi z Szanghaju, po upadku 
Suczau w  kołach rządow ych K u o ­
m in tangu panuje n iebyw ałe konster 
nacja. W N ank in ie  nastro je  są pa­
niczne. B iu ra  rządowe p rzygo tow u­
ją  się w  pośpiechu do ew akuacji. 
Do Kantonu  w ysłaho g rupy specja­
lis tó w  i techn ików  d la  za insta low a­
n ia  tam  urządzeń lo tn iczych  l in i i  
kom un ikacy jnych .

Suczau leży 325 km  na północ od 
N ankinu.

z z a jm o w a n ych  p o z y c ji pod na- 
p q re m  o d d z ia łó w  pow stańczych .

17 piłkarzy
zginęło ui katastrofie

Saarbrücken (Z A P ). W  Z ag łę ­
b iu  S a a ry  w  p o b liż u  B re itb u rg a  
w y d a rz y ła  się k a ta s tro fa  sam o­
chodow a, k tó ra  spow odow a ła  
śm ie rć  17 osób. Z  d o tą d  n ie w y ­
ja ś n io n y c h  p rz y c z y n  sam ochód 
c ię ża ro w y  w iozący  p iłk a rz y  w p a d ł 
z w ię ksze j w yso ko śc i do rz e k i 
B liess , p rz y  czym  część pasażerów  
zna laz ła  śm ie rć  w  n u rta c h  rz e k i, 
pozos ta łych  zaś c iężko  i  le k k o  
ra n n y c h  u d a ło  się w y ra to w a ć .

Nowy premier Kanady
O ttaw a (P A P ). N o w y  p re m ie r 

k a n a d y js k i L o u is  S a in t _ L a u re n t 
z ło ży ł w  p o n ie d z ia łe k  p rzys ięgę  
na ręce g u b e rn a to ra  K a n a d y , 
m a rsza łka  A le x a n d ra . S a in t-L a u ­
re n t b y ł dotychczas m in is tre m  
sp ra w  zagran icznych .

U s tę p u ją cy  p re m ie r  M ackenz ie  
K in g  b y ł szefem  rządu  k a n a d y j­
skiego p rzez 24 la ta .

Wznowienie rozmów
„małej szóstki“

P a r y ż  (P A P ). N a  poniedziałek  
wieczór zwołano zebranie „m ałej 
szóstki“ pod przew odnictw em  
przewodniczącego R ady B ezpie­
czeństwa, B ram ug lii.

»lules Moch jest zbrodniarzem«
W ie lk a  p o p u la rn o ść  b la n k ie tó w  te le g ra fic z n y c h  

z „o ko liczn o śc io w ym “ n a d ru k ie m
P a r y ż .  (A P I) . „Jules M och ( je d e n  z jego  p ra c o w n ik ó w  zosta ł 

jest zbrodniarzem “ —  b la n k ie ty  u s u n ię ty  z p ra c y  za w y d ru k o w a -  
te le g ra fic z n e  z ta k im  n a p is e m ! n ie  tego n a p isu  na k i lk u  ̂  se tkach
d o s ta w a ły  się n ie je d n o k ro tn ie  w  
o s ta tn ic h  d n ia ch  w  ręce d y p lo ­
m a tó w  za g ran icznych , p o s łu g u ją ­
cych  się te le g ra fe m  fra n c u s k im .

b la n k ie tó w  te le g ra fic z n y c h  
K o re sp on d e n c i donoszą, że in c y ­

den t, k tó r y  p rz y s p o rz y ł rz ą d o w i 
fra n c u s k ie m u  i  d y p lo m a to m  w ie:ycn sit? le ie g ra ie m  ^  ° uv-uk,,uiu' uanv.uom v.u iu i  —-----, . " -----

W  z w ią z k u  z pow yższym  fra n c u -  le  k ło p o tu , w ś ró d  lu d n o śc i P a ry  
sk ie  m in is te rs tw o  poczt i  te le g ra -  j ża cieszy się n ie m a łą  p o p u la rn o  
fó w  z a k o m u n ik o w a ło  w czo ra j, że ! ścią.

•  JEDEN Z D Z IE N N IK Ó W  fra n ­
cuskich wychodzący w C le rm on t- 
Ferrand zam ieścił w  okresie przed 
w ybo ram i do Rady R epub lik i w ia ­
domość pod tak im  ty tu łe m :

„K R O N IK A  TA R G O W A “ , a po­
niżej

K andydaci R PF (Rassemblement 
du Peuple França is — p a rtia  de 
Gaulle 'a).

Podobno sprzedają się nieźla...

0  20-L E T N IA  N IE M K A , k tó ra  w 
«achodnich Niemczech przez d łuż­
szy czas me mogła znaleźć pracy 
jako  kobieta, przebra ła się, ko rzy­
stając ze swej nieco m ęskiej po­
w ierzchow ności, w  męskie ubran ie  
i  »zgłosiła się do pracy w  jedne j z 
kopa ln i zagłębia R uhry . Po d łuż­
szych oczekiwaniach o trzym ała  ją  
rzeczyw iście.

Po czterech m iesiącach jednak 
sprawa się w y k ry ła  i try b u n a ł k i-  
loński skazał ją  na trzy  miesiące 
w ięzienia.

Słusznie, przecież m ogła handlo­
wać na czarnym  ry n k u  i spekulo­
wać, zamiast starać się o uczciwą  
pracę.

•  C Z ŁO W IE K  dnia dzisiejszego 
n ie  jest w  stanie s taw ić czoła m ie ­
szkańcom innych  p lanet na ich w ła 
snej „z ie m i“ , ze względu na inną 
siłę przyciągania. Ośw iadczył to 
n iedawno uczony b ry ty js k i d r  O la f 
Stapledon, na ko n fe re n c ji B ry ty j-

K R E C I
skiego Tow arzystw a M iędzyp lane­
tarnego.

D r. Stapledon n ie  poprzestał na 
tym , lecz od razu p rzedstaw ił obraa 
„na  którego podobieństwo“  m usi 
się przekszta łcić człow iek, jeż«-“  
chce w yruszyć na podbój m ieszkań 
ców Jowisza, M arsa czy obyw a te li 
innych  p lanet uk ładu  słonecznego.

Przede w szystk im  człow iek w i­
nien się p rzem ien ić w  czworonoga, 
głowa m usi przesunąć się w  ty ł 
aby je j ciężar n ie  nadw yręża ł mięś 
n i szyi, ręce należałoby zastąpić 
trąbką  zaopatrzoną w  organy chwy 
towe. Oczy, z uw ag i na to, że gło­
wa będzie znacznie cofnięta, w in ­
ny znaleźć się na w yd łuża jących  się 
czułkach, ja k  u ś lim aka, żeby czło­
w ie k  m ógł w idzieć co ma pod no­
gami.

Tak m usi w yglądać przyszły czio 
w iek, idący na podbój wszechświa­
ta.

Im pe ria lis tyczna  żądza Anglosa- 
sów n ie  zna jdu je  zaspokojenia. B y­
lib y  on i nawet go tow i zam ienić się 
w  czworonogów, by le  planem  M a r­
shalla  „ uszczęśliw ić“  także t p la ­
nety...

•  A L O JZ Y  H IT LE R , p rzy ro d n i 
b ra t A do lfa  H it le ra  o trzym a ł o fi-  
c ja lne zezwolenie na zm ianę swego 
„z b y t znanego“  nazw iska na H ille r .

I  jes t teraz oczywiście przekona­
ny, że dz ięk i je d n e j lite rze  za ta rł 
kom prom itu jące  pokrew ieństwo*
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B r g g a d u  „ l i
likw idowały działaczy robotniczych

IDokończenie ze strony if
Przedstaw ia jąc sądowi dalsze do­

kum en ty  pochodzące 0 a rch iw um  
A g e n c ji A , p ro k u ra to r p o w o łu je  się 
na zaw arte  w  a rch iw um  konkre tne  
m e ldu n k i w yw iadow ców  A gencji. 
M e ldu n k i te  podszyfrowane k ry p ­
to n im a m i agentów zaw iera ją  szcze­
gółowe dane personalne i adresy 
oraz charakte rys tykę  działaczy ro ­
botn iczych 0 te renu  W arszawy. Je­
den z m eldunków  zaw iera długą  
lis tę  nazw isk członków  PPR z 
Ursusa i  Pruszkowa. P ro ku ra to r 
podkreśla, że lis ta  ta  obe jm u je  czę­
ściowo nazw iska ludzi, k tó rz y  w  
ty m  czasie, t j .  w  1944 r. zna jdow a li 
się na Paw iaku.

P ro ku ra to r pow o łu je  się rów nież 
na m eldunek o  sekre tarzu Sępołow- 
sk ie j, o radcy p raw nym  PPR

j G w a rd ii Ludow e j dz ie ln icy M oko- 
[ tów , k tó ry  zg iną ł w  czasie okupa­
c ji.

Ostatnia cytowana przez p roku ­
ra to ra  in fo rm acja , pochodząca z 
a rch iw um  agencji A , podaje, iż  
K W  PPR poszukuje in tensyw n ie  
Glasa, k tó ry  p rzyczyn ił się do l i ­
k w id a c ji poszczególnych organiza­
c j i  kom unistycznych. P ro ku ra to r 
podkreśla, iż  H e n ryk  Glas b y ł b l i ­
sk im  w spó łp racow n ik iem  Białasa, 
wysłanego do A genc ji A  przez K a ­
zim ie rza  Pużaka.

Po rozpatrzeniu  zgłoszonego w n io  
dku dowodowego przewodniczący 
Sądu u d z ie lił następnie głosu p ro ­
k u ra to ro w i p łk . Żarakow skiem u w  
celu wygłoszenia m ow y oskarży- 
c ie lsk ie j.

Mowa oskarżyciela
W ysoki Sądzie — rozpoczyna 

p ro ku ra to r. Proces K azim ierza Pu­
żaka i  współoskarżonych odbywa 
s ię  w  w y ją tko w e j c h w ili, gdy cała 
klasa robotn icza po g run tow ne j re­
w iz j i  swoich d o k tryn  i  tra d y c ji, po 
zdemaskowaniu is to tne j reakcy jne j 
r o l i  całych ogn iw  i  grup, k tó re  
w cisnę ły  się do  ruchu  robotniczego 

s to i u progu zjednoczenia.
Proces Kazim ie rza  Pużaka odby­

w a się w  c h w ili, gdy rew olucyjna, 
całą duszą oddana sp raw ie  postę­
p u  aw angarda k lasy robotn icze j 
zdziera zasłonę z przeszłości, u - 
ja w n ia ją c  rzeczyw istą ro lę  agen­
tó w  kap ita lizm u  nasłanych do ru ­
chu robotniczego, k tó rzy  często­
kroć pod maską podstępu  — m i­
sterną, i  zbrodniczą robotą tw o rz y li 
sztuczne p rzeciw ieństw a u trzym u ­
ją c  przez d ług i czas rozbicie w  ru ­
chu robotn iczym , ostatnią deskę 
ra tu n ku  zagrożonej w  swym  is tn ie ­
n iu  burżuazji. w  sw ej h is to r ii 
ruch  robo tn iczy  sta le  się m usiał 
b ron ić  p rzed kap ita lis tyczną  agen­
tu rą  na jróżnorodn ie jszych odcieni, 
k tó ra  drogą d y w e rs ji i  p row okac ji 
rea lizow ała  sw oje  zadania. Jednym  
z epizodów obrony k lasy rob o tn i­
czej przed kap ita lizm em  'je s t p ro ­
ces Kazim ie rza  Pużaka t w spó ł­
oskarżonych.

P ro k u ra to r przechodzi do przed­
s taw ien ia  sądowi sy lw etek poszcze­
gó lnych oskarżonych.

S y lw e tk i
o s karżo n yc h

K azim ie rz  Pużak  — m ów i p ro k u ­
rator — to s ta ry  w y tra w n y  p iłsud - 
ezyk, którego pub licysta  te j epoki, 
W acław  L ip iń s k i, oliraeśla m ianem 
reprezentanta  kó ł po litycznych  P i ł­
sudskiego. Pużak, m is trz  in try g i i 
prowokacji, k tó ry  ta k  m is te rn ie  u- 
m ia ł zachować pozory niezależności, 
umiał również ja ko  u ta lentow any 
uczeń p iłsudczykow sk ie j „d w ó jk i“  
zachować nieraz pozory wrogości 
wobec swojego patrona  i zlecenio­
dawcy. Pużak w  toku  przewodu są­
dowego nie dobył z siebie oni je d ­
nego akcentu obrony sw ej ideo log ii. 
Nie stać go by ło  naw et na gest, na 
możność przeciw staw ien ia  ja k ie jś  
ide i.

Tadeusz Sztu rm  de Sztrem, Józef 
D zięg ie lew ski i W ik to r K raw czyk  
pochodzą z tego samego środow iska.

stko, aby z terenów  za ję tych  — za­
plecza i  najczulszego m iejsca dzia­
ła jące j a rm ii — uczynić podziem ny  
w ulkan .

O skarżony Pużak — ciągnie p ro ­
ku ra to r — dobrze zdawał sobie spra 
wę z tego, iż w  k ra ju  jes t podziem ­
ny w u lkan . Pużak k ry ty k o w a ł po­
sunięcia N iem ców, k tó re  w u lkan  ten 
podsycały i  ro b ił wszystko, aby 
w u lkan  ten uspokoić. Dlaczego tak 
się działo? — zapytu je  p roku ra to r. 
D latego, iż  Pużak na drodze zdrady  
ruchu  robotniczego zeszedł do ko- 
laboracjonizm u.

Lecz nie na tym  kończy się praca 
WRN. W RN n iepokoi ta k  samo ja k  
i N iem cy ów  podziem ny w u lkan , 
k tó ry  w  Polsce k ip i. N iem cy i 
W R N -ow cy w  zgodnej współpracy 
dążą do tego, ażeby ten podziem ny 
w u lka n  uciszyć. Znaczyło to  ham o­
wać zbro jną  w alkę, pomagać N iem ­
com, w p ływ ać na w yczerpanie się 
s ił radzieckich, tego jedynego dla 
W RN wroga, a tymczasem w  k ra ju  
agencja „ A “  oczyszczała zaplecze 
dla Pużaka i  S zp ilkera  z na jba rdz ie j 
oddanych spraw ie ludu  pracującego 
bo jow n ików .

O d p o w ie d z ia ln i 
z a  r o k  1939

Anty k o n iu n is tycz  n a  
a g e n c ja

P ro ku ra to r s tw ierdza następnie, że 
chcąc objąć ca łokszta łt przestępczej 
dzia ła lności oskarżonych po w y ­
zw olen iu  k ra ju , należy rów nież o- 
m ów ić ich  działalność w  la tach oku­
pac ji h itle ro w sk ie j, a wówczas w y ­
suwa się zagadnienie A genc ji an ty ­
kom unistyczne j, na czele k tó re j stał 
obecny mocodawca Pużaka, jego b li 
sk i w spó łp racow n ik  Białas, a k tó ­
rej Pużak jako  ówczesny przew od­
niczący Rady Jedności N arodow ej, 
patronow a ł.

R o b o ta  z a  i d la  
g estapo

agencja „ A “ ,Pużakowska agencja „ A “ , puża- 
kowska grupa wyw iadow cza dla 
w a lk i z działaczam i ruchu  ro b o tn i­
czego, ta  banda h ien, żeru jąca ra ­
zem z h itle ro w sk im  żołdactwem, ro ­
b iła  robotę  d la  i za gestapo — 
stw ierdza p ro ku ra to r. — A le  owa 
agencja „ A “  n ie  była przypadkiem , 
w iązała się ona z żelazną konse­
kw encją  z wyznaw aną przez W RN 
oraz przez cały obóz rodz im e j re ­
a k c ji te o rią  „dw óch  w rogów “ .

P ro k u ra to r  podkreś lił, że w  cza­
sie najw iększego nasilenia te rro ru  
h itle row sk iego  w  k ra ju , w  czasach

Z jakąż żelazną log iką  w iążą się 
te  w szystkie  fa k ty . Agencja „A "  
ciągnie nas da le j i  da le j poprzez 
zdradę narodową, m akabryczne la ta  
1942, 1943, za k tó ry m i czai się ha­
n iebny wrzesień 1939, k tó ry  o tw o­
rz y ł p ięcio lecie gehenny narodowej.

M y dobrze dz is ia j rozum iem y, iż 
rok  1939 nie by ł dziełem  przypadku, 
iż m ia ł on swoje p rzyczyny. M y 
dobrze w iem y, iż do września 1939 r. 
rę k i do łożył K az im ie rz  Pużak i  jego 
p o lityczn i sa te lic i. M y  pam iętam y, 
iż długa szulerka po lityczna, p ro ­
wadzona przez okres I I  Rzeczy­
pospolite j, m usiała  się okupić k rw ią  
szarego żo łn ierza na polach K u tna  
i  W esterp latte .

X dlatego dziś tw ie rdz im y , iż pan 
K az im ie rzu  Pużak i  pańscy po litycz ­
n i p rzy jac ie le  za wrzesień 1939 ro ­
ku jesteście odpow iedzia ln i. Bo 
wszyscy w y  w yw odz iliśc ie  się z te ­
go samego pnia, k tó ry  klęskę naro- 

[ dow i zgotował.
A  któż, — zapytam  je ś li n ie ci 

panow ie z ła w y  oskarżonych te 
wstrząsy neu tra lizow a li?  K tóż, je ­
ś li n ie  oni, ja k  w ie rn i S tróże snu 
Składkow skich, R ydzów -Śm ig łyeh i 
całej sanacyjnej k a m a ry lli, któż, 
ja k  n ie  on i roz ładow yw a li napięcie  
rew o lucy jne  mas? K tóż, je ś li n ie 
Zaremba, Pużak, D zięg ie lew ski poci 
czujną ochroną sanacyjnego apa­
ra tu  po licy jnego z łam ali s tra jk  
chłopski? K tóż, ja k  n ie  A rc iszew ski 
w  r. 1936 rozładow ał napięcie we 
Lw ow ie , gdzie trzeba by ło  zmyć z 
u lic  k re w  setek robo tn ików  po­
leg łych z rąk  pachołków  Ś łew o ja - 
Składkowókiego.?

S łu żb a

p a rty jn e j b y ł dobrze znany w  w a r­
szawskim  urzędzie śledczym. Duże 
usługi oddał też p o lic ji po lityczne j, 
urzyczając na k ró tko  naw et o ry g i­
na łów  zarządzeń CKW .

P ow o łu je  się też na oświadczenie 
Tadeusza H p łó w k i, że poseł Pużak 
bardzo pomógł w  un iew ażn ien iu  
w szystkich lis t  kom unistycznych w  
w yborach „b rzesk ich “ .

P ow o łu je  się też na lis t  W alerego 
S ławka do P iłsudskiego z 19 w rze ­
śnia 1925 r. o przygotow aniach za­
machu majowego. S ław ek proponu­
je  u tw orzen ie  p rzy  P iłsudsk im  grup 
k i ekonom istów, pracu jących  pod 
k ie row n ic tw em  Piłsudskiego, do 
k tó re j m ia łb y  wejść i  oskarżony 
Szturm  de Sztrem.

W 1919 roku  im p e ria lizm  m iędzy­
narodow y ponaw ia swój atak na pań 
stwo Rad, tym  razem pow ierza jąc 
dowództwo nad w yp raw ą  P iłsud ­
skiem u. Zewsząd nap ływ a ją  do P o l­
ski tran sp o rty  uzbro jen ia . P olsk i 
p ro le ta r ia t p rze jaw ia  tendencje  do 
ham owania w y ła d u n ku  uzbro jen ia , 
do s tra jkó w  p rzy  transporc ie  tego 
uzbro jen ia , ale wówczas Pużak i  
jego p o lity czn i p rzy jac ie le  wszyst­
ko robią, ażeby do tego n ie  dopu­
ścić. W tym  okresie rządy P iłsuds­
kiego stosują te rro r. W  P ińsku  na 
ry n k u  zostaje rozstrze lanych 50 ko ­
m unistów .

Przyznaję, iż można m ieć w ą tp li­
wości co do udz ia łu  Dzięgie lew skie- 
go w  egzekucji 50 kom unistów  w  
Pińsku, to  jednak n ie  można mieć 
żadnej w ą tp liw ośc i, iż Dzięgie lew ski 
zm yślonym  czy fak tycznym  udzia­
łem w egzekucji ch e łp ił się, ta k  ja k  
in n y  jego p rzy jac ie l z ła w y  oskar­
żonych, W ik to r  K raw czyk , szczycił 
się tym , iż „p rzed  tłum em  ro b o tn i­
ków  D ąbrow y, Będzina i Sosnowca 
stał z nasadzonym bagnetem na ka­
rab in ie , ka rab in  odbezpieczony, pa ­
lec na spuście“

Tak w yg ląda ją  „S trzęp y  m eldun­
kó w " z  życia Kazim ie rza  Pużaka.

W cole/ Polsce

Robotnicy wykonują p r z e d te r m in o w o
p la n y  ro czn e

P o  w yzw o len iu

Z d ra d a
k la s y  ro b o tn ic z e j

Epoka d rug ie j Rzeczypospolitej 
bez w ątp ien ia  ma szczególne rysy 
ma w łasne swoiste cechy.

.Tężelibyśmy w  św ie tle  postaci o- 
skarżonych, ich życia i dzia ła lności 
spo jrze li aa  te  czasy, to  sym pto­
mem ich sta je  się zdrada in te re ­
sów k lasy robotn icze j, zdrada p rzy ­
gotow ywana i  ku ltyw ow ana  w  za­
cisznych gabinetach p iłsudczykow ­
skie j d w ó jk i, zdrada w yrosła  na 
gruncie n ienaw iśc i do postępu, 
zdrada, k tó ra  doprow adziła  do tra ­
gedii w rześnia 1939, a k tó re j ep ilo ­
giem d le  siedzących na ła w ie  o- 
skarżonych lu d z i jest n in ie jszy  
proces.

Podstęp, fałsz i zdrada leg ły  je ­
szcze w  zaran iu  te j epoki. P rzy  po­
mocy tak ich  działaczy ja k  Pużak i  
Dzięg ie lew ski pchnięto masy ro ­
botnicze do marszu na K ijó w , o - 
b le tn icam i z iem i i p racy trzym ano 
ich  w  ryzach. Rękam i Pużaka z ła­
mano ducha w a lk i, ustam i Pużaka 
ich oszukiwano, ustam i Pużaka 
wszczepiano nacjonalizm , ten na­
cjonalizm , k tó ry  jes t pew nym  In ­
s trum entem  w  rękach burżuazji.

P ro ku ra to r p rzechodzi do omó­
w ien ia  przestępczej dzia ła lności 
oskarżonych po w yzw o len iu  k ra ju .

Osk. Szturm  de Sztrem  ju ż  w  
k w ie tn iu  1945 r. p rzystępu je  razem 
z Zarem bą do w ydaw ania  n ie lega l­
nego w ydaw n ic tw a  As.

Również w  tym  czasie W RN pod­
ję ło  w yraźne k ro k i w  celu dyw er­
syjnego zaatakowania ruchu  robo t­
niczego przez w ejście  do PPS i 
rozsadzenie PPS od w ew nątrz. Te­
go rodza ju  koncepcja n ie  była  
pierw szą i  n ie  ostatnią dyw ers ją  
oskarożnych w  ruchu  robotn iczym .

W  ślad za p e rtra k tac jam i o w e j­
ście do PPS idz ie  ju ż  zdrada. N ie ­
legalna organizacja W RN rozbudo­
w u je  się, kon tak ty  wzm agają się, 
odbyw ają  się zebrania, w ydaw any 
jes t „A s “ . PPS w  porę dostrzegła 
z d ra d liw y  m anew r i zażądała orga­
nizacyjnego rozb ro jen ia  W RN i 
wówczas, n iem a l w  odpow iedzi na 
to, organizacja W RN w ystępu je  z 
koncepcją pow ołan ia  do życia lega l­
nego ośrodka d y w e rs ji w  klasie ro ­
botniczej pod nazwą Polska P artia  
Soc j  a l-D em okra ty  czna.

Lecz n ie legalna działalność oskar­
żonych n ie  ustaje. T rzon  k ie ro w n i­
czy organ izacji W RN w ykazu je  
wzmożoną ruch liw ość. O dnaw ia się 
stare kon tak ty . Równolegle z ośrod 
k iem  dyw e rsy jnym  w  K rakow ie , 
ro zw ija  swą działalność ośrodek 
warszawski.

W  zakończen iu  p ro k u ra to r  do ­
m ag a ł się : d la  osk. P użaka  k a ry  
12 la t  w ię z ie n ia , D z ięg ie lew sk iego  
10 la t, osk. K ra w c z y k a  W ik to ra  
10 la t, osk. S z tu rm  de S z trem a  10 
la t, C ohna L u d w ik a  i  M is io ro w -  
sk iego po 5 la t.

Jednocześn ie  p ro k u ra to r  w n ió s ł 
o zastosow an ie  co do oska rżonych  
Pużaka, D z ięg ie lew sk iego , K r a w ­
czyka , C ohna i M is io ro w s k ie g o  u -  
s ta w y  a m n e s ty jn e j z d n ia  5 lu te ­
go 1947 r.

W  dalszym ciągu n ap ływ ają  z 
całej Polski wiadomości św iad­
czące, że apel górników  kopalni
„Zabrze.W schód“ spotkał się z 
żyw ym  oddźw iękiem  wśród ro ­
botn ików  licznych zakładów .

stwow. 
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Częstochowa, (e) Robotnicy zakła 
dów chem icznych „A n io łó w “  pos'<a- 
n o w ili wykonać p lan roczny do 15 
bm. i dodatkowo jeszcze wykonać 
10 proc. , p lanu. Podobne uchw a ły 
pow zię li p racow n icy fa b ry k i „W u l­
kan“ , Częstochowska F abryka  Pa­
p ie ru , fa b ryka  okuć budow lanych.

W rocław. We W roc ław iu  przed­
te rm inow e w ykonan ie  rem ontu 
w szystkich  budynków  (ob ję tych pla 
nem) zadek la row a li p racow n icy 
m ie jskiego przedsiębiorstwa budo­
w lano - remontowego.

A oto Inne zakłady, które odpowie­
działy na apel Kórników kopalni Za- 
brze-Wschód. Kop. KIlmontńw-Moi- 
timer (Zagłębie Dąbr.), Cukrownia 
„Garbów“, robotnicy fabryk przemy­
słu bawełnianego w Łodzi, *  także 
przemysłu wełnianego. Zakłady Hut­
nicze w Szopienicach i Wełnowcu, 
pracownicy okr. Zakładu Elektrycz­
nego i Elektrowni Krakowskiej, zało­
ga zakładów papierniczych „Malta“, 
fabryki papieru w Łomnicy, państwo­
wej fabryki przemysłu drzewnego 
w Sobieszowie, załoga Dolnośląskich 
Zakładów Chemicznych, ząłoga Part-

lejarze 
Zw. 
pomoc

:e szczecińscy, prac0' ' 1? S3irł 
Gminnych SpóM^eln1' „¡¡oj
c_Chłopska w Lesku f wii. p»

gminnego”  koła* 7.i l I* w N* '* 1 
Bielsko - Podlaski, niech,i» i i

po* 
’ \>Vół

O kr. szczecińskiego, /'aJ?5»*n-g3,arln 
zakł. przem ysłu  Jedwab**'« j ¡ 3z

list*

ryj negó nr "i w” Tomasz«'' 
wieckim ¡ wiele innych

Śląsk Cieszyn^' 
podejmuje a F

Cieszyn, (m) Na apel 
brze-W schód cały szereg 
przem ysłow ych Śląska Cle 
go postanow iło  wykonać P -j i 
ram owo roczny p lan  Pr 
tak : Zakłady kueienne w  ”  ^  
postanow iły  wykonać roesny ^  
p ro d u kcy jn y  do dn ia  18 f#>
tm  uchwalono do końca bi ' ,(p. 
ofiarow ać 20 procent potteo v

F abryka  cementu w ceni

Zrównanie praw 
inwalidów wajenaych

Warszawa. (PAP) In w a lid z i b. 
państw  zaborczych sprzed okresu 
p ierw szej w o jn y  św ia tow e j pobie* 
ra l i  dotychczas re n ty  inw a lidzk ie  
w  wysokości, opa rte j na p rzep i­
sach b. państw  zaborczych. Wyso­
kość tych  re n t stała się obecnie n ie  
w spó łm ie rn ie  niska.

W  zw iązku  z tym , w  w ydanym  
ostatnio dekrecie, z dnia 25 paździer 
n ika  rb. podwyższono zaopatrzenie  
in w a lid ó w  b. państw  zaborczych do 
wysokości p rzys ługu jącym  in w a li­
dom W ojska Polskiego.

uchw a liła  wykonać 20 Pr<,c 
nad plan. ^ y -

W  Skoczowie zakłady ,,Z‘ ^  
dowały w ykonać ponad ;Pła „  ?»' 
m e trów  m ateria łów . Garb**r 
s tanow iła  wykonać plan r ° c ‘ kape' 
15 b m „ a m iejscowa fabryk® 
luszy do 27 bm. bfZc-

Poza tym  apel kopaln i 
Wschód pod ję ło  ca ły szereź ^  te- 
zakładów przem ysłowych, t*  ¡ast*
ren ie  pow ia tu  ja k  i  sam®Ś0 
Cieszyna,

A p e l kop. Zabrze - Wschód 
ła  rów nież kop. Radzionków
T arnow skich  Gór.

tt»
B ytom  ( jł). Do dnia 10 

elektrownie Rudzkiego „vicc“
nia  Przem ysłu Węglowego
ły  tegoroczny plan p ro d u k t ^  
g ii e lek tryczne j, w y tw a rz a j ^ c 1g ii c icH iuyranej) wywww*--- <
łem  60,6 m ilio n ó w  kW h. ¿p

- > 4 * i  > .roku  e lek trow n ie  przew ;ou^ ¡ , ,  
datkow ą produkc ję  1,4 n*“ ; ^

Siódmy tydzień strajku górników we Francji

Rząd wzmaga terror
P a r y ż .  (P A P ) S tra jk  górni­

ków  francuskich trw a  z nie slab 
nącą siłą ju ż  siódmy tydzień. W  
w ielu  ośrodkach górnicy, k tórzy  
przystąp ili do pracy, obecnie 
p rzerw a li ją  ponownie na znak

Gwatemala oskarża
P a r y ż  (P A P ). B aw iący na 

sesji O N Z  m in is ter spraw  zagra­
nicznych G w atem ali, d r Enrique  
M uñoz M eany, złożył oświadcze­
nie, oskarżające W ie lką  B rytan ię  
o to, że zagroziła suwerenności 
G w atem ali, wysadzając znów  
swe posiłki w ojskowe w  H ondu­
rasie b ry ty jsk im .

d la  P iłs u d s k ie g o
P ro ku ra to r pow o łu je  się na zezna­

nia św iadka G ero-Rożniew icza: 
D zięg ie lew ski, komendant' m il ic j i

O b u rza ją c e  w a ru n k i B a n k u  M ięd zyn aro d o w eg o

Pożyczka dla Finlandii
h a m u je  ro z w ó j g o sp odarczy  k r a ju

L o n d y n  (A P I), W edług w ia ­
domości otrzym anych z W aszyng  
tonu, rokow ania  d yrek to ra  b an ­
ku, Tuom icza w  spraw ie pożyczki 
dla F in la n d ii dobiegają końca. 
Podpisanie układu  w  spraw ie po­
ży c z k i spodziewane jest w  n a j­
bliższym  czasie. Szczegóły w a ­
runków  pożyczki przedostają się 
ju ż  je d n a k  do opin ii publicznej. 
Jest rzeczą n iew ątp liw ą , że w a ­
r u n k i,  k tó re  są ba rd zo  ciężkie, 
spotkają się ze sprzeciwem  de­
m okratycznej opinii fińsk ie j.

W a ru n k i te  są następu jące :

Oiii/joifczenłe pik. Jdlxarowa

Antydemokratyczne wybory
p ro w a d zą  do ro zc z ło n k o w a n iu  B e r lin a

gdy każdy uczciw yJ>olak cieszył się 
każdym  z w y c ię s k i*. k rok iem  a rm ii 
radzieckiej, oskarżony Fużak w  
swoim czasopiśmie z kw ie tn ia  1943 
roku analizow ał z żalem przyczyny  
k lęsk i H it le ra  w  kam pan ii z im owej. 
W ytykał H itle ro w i, iż w  odróżnie­
niu od W ilhelm a, I I  czynił wszy-

B erlin . (A P I) . Zastępca rad z ie c ­
k ie g o  ko m e n d a n ta  B e r lin a  p u łk . 
J e liz a ro w  w y s to s o w a ł do p. o. 
n a d b u rm is trz a  B e r lin a  F rie d e n s - 
b u rg a  l is t  w  s p ra w ie  p ro je k to ­
w a n y c h  w y b o ró w  w  zachodn ich  
se k to ra ch  B e r lin a .

P o d k re ś la ją c , iż  F rie d e n s b u rg  
o d rz u c ił p ro p o z y c ję  w ła d z  r a ­
d z ie ck ich  p rze p ro w a d ze n ia  w  ca­
ły m  B e r l in ie  d e m o k ra tyczn ych  
w y b o ró w , p u łk . J e liz a ro w  s tw ie r  
dza, że naznaczone na  dz ień  5 
g ru d n ia  w y b o ry  w  zachodn ich  
se k to ra ch  będą n ie le g a lne , p o n ie ­
w a ż  w  w y b o ra c h  ty c h  n ie  w eź­

m ie  u d z ia łu  ca ła  ludność  m ias ta , 
a n i w s z y s tk i p a rtie ..

W y b o ry  te  —  s tw ie rd z a  p u łk . 
J e liz a ro w  —  m a ją  na  ce lu  p o p ie ­
ra n ie  a n ty d e m o k ra ty c z n y c h  i  ja ­
w n ie  re a k c y jn y c h  e le m e n tó w  i  
p ro w a d zą  do ro z cz ło n ko w a n ia  
B e r lin a . R a d z ie ck ie  w ła d ze  w o j­
skow e s tw ie rd z a ją , że ca ła  odpo­
w ie d z ia ln o ść  za a n ty d e m a k ra ty c z  
n e  posun ięc ia  w  zachodn ich  sek­
to ra c h  B e r lin a  spada na  re a k c y j­
ną w iększość obecnego m a g is tra ­
tu  i na  ty c h , k tó rz y  d a ją  w s k a ­
z ó w k i te j re a k c y jn e j w iększości.

1) F in la n d ia  w in n a  p rze d k ła d a ć  
B a n k o w i M ię d zyn a ro d o w e m u , 
k tó r y  u d z ie la  pożyczk i, p la n y  
ro z w o ju  sw e j g o sp od a rk i i  szcze­
gó ło w e  dane dotyczące budże tu .

2) P rz e m y s ł m e ta lo w y  i  b u d o ­
w y  o k rę tó w  w in n y  w y rz e c  się 
za m ó w ień  o trz y m a n y c h  od k r a ­
jó w  w sch o d n io -e u ro p e js k ic h . D la  
Z w ią z k u  R adz ieck iego  m a ją  być 
w y k o n a n e  ty lk o  za m ó w ien ia  
o b ję te  o d szko do w a n ia m i w o je n ­
n y m i.

3) F in la n d ia  w in n a  p rze s ta w ić  
c a ły  sw ó j h a n d e l za g ra n iczn y  na 
tz w . k ra je  zachodn ie  i  dokonać 
r e w iz j i  u m ó w  w  ty m  d u ch u  z 
k ra ja m i w s c h o d n io -e u ro p e js k im i

4) F in la n d ia  m u s i obn iżyć  ceny 
e ksp o rto w e  na  d rzew o , p a p ie r  i  
ce lu lozę  o 20— 25 proc.

5) W  F in la n d ii będzie  s ta le  
p rz e b y w a ć  spec ja ln a  m is ja  B a n ­
k u  M iędzyn a ro d ow e g o . Będzie  
ona k o n tro lo w a ć  sposób w y k o ­
rz y s ta n ia  p rze z  F in la n d ię  u d z ie ­
lo n e j p o życzk i i  w y k o n a n ia  w a ­
ru n k ó w  u k ła d u .

protestu przeciw ko represjom  
rządu.

Z w ią z e k  za w o d o w y  g ó rn ik ó w  
o p u b lik o w a ł k o m u n ik a t, w  k tó ­
r y m  p o d k re ś la  z u zn a n iem  tw a r -  
dą_ postaw ę  s tra jk u ją c y c h  i  w y ­
raża  w ia rę  w  ic h  ostateczne z w y ­
c ięs tw o.

A k c ja  re p re s y jn a  rzą d u  w  sto­
s u n k u  do s tra jk u ją c y c h  u le g ła

Sprawa
Niemiec zachodnich
B E R L IN . (PAP). Na w to re k  żo 

stała zwołana we F ra n k fu rc ie  no­
wa, kon ferenc ja  gubernatorów  trzech 
s tre f zachodnich w  Niemczech — 
generałów  Claya, Robertsona 
Koeniga.

O fic ja ln ie  n ie  podano p rzedm io tu  
narad, przypuszcza się jednak, że 
pod ję te  zostaną nowe p róby usu­
n ięcia rozbieżności, ja k ie  zaryso­
w a ły  się m iędzy p rzedstaw ic ie lam i 
m ocarstw  anglosaskch z jedne j stro  
ny, a F ra n c ji z d ru g ie j w  spraw ie  
tzw . s ta tu tu  okupacyjnego dla N ie ­
m iec zachodnich, opracowanego w  
Bonn prze® ko m ite t kons ty tucy jn y . 
F ra n c ji oponuje g łów n ie  p rzec iw ­
ko  pew nym  tendencjom  c e n tra li­
stycznym , k tó re  zna laz ły  w yraz  w  
sta tucie  okupacyjnym

Li-
da lszem u spotęgowaniu. j ff.
a re sz tow anych  p rzekracza 
osób. W  re lo n ie  Bethun ypfl-osób. W  re jo n ie  » e m *** -
e iw k o  200 g ó rn ik o m  wszczę 
s tępow an ie  sądowe. _ D0lic 

W  Deca ze v i l le  o d z ia ć  e , pg 
u s iło w a ły  p rz y  pom ocy ^.0l oCii®' 
łe k  g u m o w ych  rozproszyć 1. jjzji 
z łożony z g ó rn ik ó w , ko b ie t 
c i m a n ife s tu ją c y c h  Pr  .n;u 1 
k rw a w y m  za jśc iom  ' f  - ,  ps 
bm . na P o lach  E liz e js k i« 1 utc
ry ż u . P o lic ja  a resztow a ła
w anego G iveste  o raz za . ^ u  tV 
k re ta rz a  genera lnego  z W> 3 .  efta

...............  G lL o 0lf
w  o b ­

w odow ego  g ó rn ik ó w  
k tó rz y  w y s tę p o w a li -  „
m a n ife s ta n tó w . D e p u t0,Ya \ o ^
reste po k i lk u  godzinach
iw o ln io n y .

Delegacja m it  
na Kongres Zjedne««»1" ;

K o m itetW ie d e ń  (P A P ). — . r .-
t r a l n y  K o m u n is t y c z n e j  . j ;  n

A u s t r i i  u s ta l i ł  sk ła d  «e pP?,.
K on g res  Z jednoczenioW . ^,ejd'
PPS. W  s k ła d  delegaci* ) lity c-

-  b iu r«
nego K P A : b. p n in is t e r , ^ ^
d w a j c z ło n ko w ie a iu »:

o raz b, dow ódca a u s t r ia ^  jrrA1
d z ia łó w  p a rty z a n c k ic h  '•‘'?,;esiec
c j i  i  re d a k to r  nacze lny ^ ja re k  
n ik a  „W e g  u n d  Z ie l“  1

Dziekan Canterbury przemawia w lewym Jork«
i j s ¿Johnson potępia politykę „

„Stanowisko ZSRR opiera sią na lałeis i Poczda«*1®
r p ^ j.ó v

Księżniczka Elżbieta
ma syna

Londyn  (obsł. w ł,) . 14 lis topada  
o godz. 21,14 ks iężn iczka  E lżb ie ta  
u ro d z iła  syna , p rzysz łego  k ró la  
W . B ry ta n ii.

N o w y  Jork  (P A P ). —  D z ie ka n  
C a n te rb u ry , H e w le t t  Johnson, 
w y s tę p u ją c  na b a n k ie c ie  w  N o ­
w y m  J o rk u  w e z w a ł n a ró d  am e­
ry k a ń s k i do p rz e c iw s ta w ie n ia  się 
p o lity c e  a g re s ji. Johnson  w y ra z ił 
nadz ie ję , że A m e ry k a n ie  po tęp ią  
d z ia ła lność  C h u rc h il la  ja k o  pod­
żegacza do n o w e j w o jn y . W skaza ł 
on, że a n g ie lska  k lasa  rob o tn icza  
sp rze c iw ia  się k a te g o ryczn ie  p o li­
tyce  C h u rc h il la .

Z d a n ie m  Johnsona  na c a łym  
św iec ie  p a n u je  za n ie p oko je n ie  w  
z w ią z k u  z p la n a m i w o je n n y m i 
S ta n ó w  Z jednoczonych . P la n y  te 
p o le g a ją  m ię d z y  in . na o k rą ż a n iu  
Z w ią z k u  R adz ieck iego, na w y d a t­
k o w a n iu  % dochodu  na rodow ego  
na cele w o je n n e , na od b ud o w ie  
a g re syw n ych  N ie m ie c . ' Johnson  
p o d k re ś lił,  że podczas sw e j po­
d ró ży  w  k ra ja c h  E u ro p y  W scho-

ja k
:r ty k » :o; oj;

d n ie j n ie  s p o tk a ł się ■* 
m i o m o ż liw o śc i w o jw > , 
n ież  n.ie w id z ia ł 
p ras ie , m o b iliz u ją c .,— , ^  
p rz e c iw k o  S tanom  Z j«
lu b  in n y m  m oca rs tw
d n im . t f ó f

W st»’

zar

M ó w ią c  o s y tu a c ji . ¿e 5 
:ie kan  Johnson  w  

n o w isko  Z w ią z k u  t&J® >i iu w is K ij zywiązftu 
te j spraw ie opiera ¡ p ,
dach uchw ał ja ita ńs/* d ^ s f ł
d a m sk ich . S tw ierdź»* . t '  
pełna dobrej w o li P °‘ A cia p -peina uoorej w u« f  jęci» - jj/ 
doprowadziła do jeá* * Vuupruw iiuz iia  uw , i , r „  JŁ j* 
zum ienia w  s ierpn iu ® ’’ycb p 
rząd Stanów Zjednocz 
rw a ł rozm ow y na *t,n ^  g lf

N a zakończenie  o&eJgo-
z ił p rzeko n a n ie , te  s«™» W* ju ­
sy n a ro d u  a m e ry k a n 5̂  ¡8 po- 
cnia swa w a lk ę  W o»1L'
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Indonezja walczy o wolność
Sis 3 ®a'lskim  Wschodzie rozciąga 

tery to rium  wyspy Jawy, na j- 
z w ie lk ich  Wysp Sundai 

ty,0 ’ ^'awo wchodzi w skład In d ii 
Boł .odni°~Holenderskich i wraz z 

‘ °zoną obok wyspą M andurą zej- 
^ery t° r iu m  ponad 130 tys. km 

‘ z »koło 40 m ilio n a m i ludności 
¡ta wulkaniczna wyspa po- 

9 klimat, rów n ikow y i ob fitu je  
N elk ie  bogactwa naturalne. Na 

przestrzeniach rozciągają 
yiantacje kawy. trzc iny  cukro - 

kyt, ■ ryzu> indyga, kauczuku. Na
tp t ?16 ana.idują się również boga- 

zioże cyny.
p ,Wa- odkryta  w 1522 r. przez 
¡to l^a lczykó w , 1596 staje

^ y s t a  

ty

^Hkïch

jest1̂  'm lcnd e rską . S to licą  w ysp y  
1 «a taw ia.

*  t a t a r  q j u

?‘C n v  f 0^  zamieszkuje eksplo- 
!tld atł:V ' w yzyskiw any cd stuleci 
Iftgj ^ ° n e z y jski. należący do rasy 
tl9r5Js*t iej- Proces uświadomienia 
la!., . °Wego ludów  A rch ipe lagu Ma 

«■kiego '
°«up, przyśpieszyła w ydatn ie 

>acia .japońska w  łatach ostat- 
1®todV° in y - T °k ijs k i faszyzm i jego 
-  y spowodowały nie ty lk o  zw ie 
Sęj le świadomości narodowej, 
¡¿^Przyspieszyły rów nież zjedno- 
9r ’e się postępowych odłamów 

,u 'ndonezyjskiego.
Mir riaPar £i t  wyzwoleńczych. W 
Hpj u groźby ca łkow ite j u tra ty  

wów w  bogatej ko lon ii. Holen 
M n na ustępstwo. Zgodzili
^jsk' ,t)0<is taw ie  rep u b lik i indone- 

A le  to  ustępstwo było po- 
e2w ' ^ tbnw iem  władze kolonialne 

“ y na u tw orzenie takiego 
’ k tó ryby  reprezentował in - 

ly ^ ^  w ie lk ich  feudałów  i s k ra j­
ach p8ru Powań nacjonalistycz-

Dnia 3 września zostaje zwołany 
w ie lk i w iec pro testacyjny. Wobec 
w ie lotysięcznych tłum ów  partia  
postępowa demaskuje dotychczaso­
wą po litykę  rządu R epub lik i, k tó ­
ry  jest ty lko  bezwolnym narzę­
dziem w  rękach obcych im p e r ia li­
stów. k tó ry  zam ien ił ka jdany ho­
lenderskiego ko lon ia lizm u na kon­
tro lę  amerykańską.

Równocześnie z hasłem podjęcia 
w a lk i o wyzw olenie spod jarzm a 
obcego kap ita łu  b lok dem okratycz­
ny ogłasza postępowy program  
przyszłego wyzwolonego państwa 
indonezyjnego. Żąda podziału zie­
m i w ie lk ich  feudałów  pomiędzy 
drobnych posiadaczy ro lnych . Żąda 
skasowania podatków, obciążają­
cych nadm iern ie  lud. Żąda bez­
płatnego nauczania i sp ra w ied li­
wego podziału dóbr.

W dziesięć dn i później wybucha 
na Jaw ie rew oluc ja  ludowa, k tó re j 
centrum  znajduje się w  Madiun. 
Wtedy „re p u b lika ń sk i“  rząd w zy­
wa wojska holenderskie na po­
moc. Do a kc ji przeciw ko p a rty ­
zantom wchodzą czołgi i samoloty. 
Szaleje k rw aw y te rro r.

W a l k a  t r w a

Od te j ch w ili walka trw a. lecz 
ani „rzą d o w i“  z Dżogdżakarta, an i 
też obcym okupantom  nie udaje 
się s tłum ić  rew olucyjnego zryw u. 
Ostatnio na przedmieściach M ad iu -

nu znowu p o ja w iły  się oddziały 
w ojsk ¡udowych, k tó re  odb iły  z 
rąk  repub likańskich  szereg m ie j­
scowości, ja k  B u luke rto , K ism an- 
to ro  i Purw antoro . Wzmaga się 
ruch rew o lucy jny  na całej wyspie. 
K o lon ia lne  władze holenderskie 
w yrzucają  ze swego te ry to riu m  w  
zachodniej cząści wyspy tysiące 
Indonezyjczyków, podejrzanych o 
sytuację, sym patyzowanie z ru ­
chem wolnościowym . Do wschod­
nich In d ii H olenderskich wyjeżdża, 
aby ratować sytuację, m in is te r 
spraw  zagranicznych N iderlandów . 
W a lk i w zrasta ją  na sile.

Ludy A z ji powsta ły do w a lk i 
wyzwoleńczej.

Bo ja k  powiada 
|w y m  przem ów ieniu

w  ostatnim  
z okazji 31 

rocznicy R ew o luc ji L istopadowej 
m in. M oło tcw : „P o d ług ie j w o j­
nie św ia tow ej zm ieniła  się również 
zasadnicza sytuacja w  A z ji. Spo­
śród dw u i jedne j czw arte j m il ia r ­
da ludzi, zamieszkujących kulę 
ziemską, ludność A z ji wynosi. 1 m i­
lia rd  200 m ilionów . Obecnie naro­
dy A z ji pod ję ły  akcję, w k tó re j 
coraz większą rolę odgryw a ją  s iły  
narodowo-wyzwoleńcze. T y lko  za­
cięci w rogow ie postępu ludzkości 
mogą stawiać przeszkody temu ru ­
chow i narodowo-wyzwoleńczemu. 
T ak i jest bow iem  bieg h is to r ii“ .

Jan Lachowicz

O pera Ś ląska w y s ta w iła  egzot, ope rę D e libe s ‘a „L a k m ę " .  
p rzeds ta w ia  senne b a le tow ą  z I I  ak tu .

Z d ję c ie .

-+-

Wśród historycznych pamiątek

K & s x a i H n s B * i &
(Kores/p.. w l.  ..D z ien n ika  Z a ch .")

K o sza lin , w  lis topa dz ie .
M ało k to  wie, że Koszalin to  nie 

stacja węzłowa na Pomorzu Zacho­
dnim. ale i spore, ładnie położone 
miasteczko, posiadające k ilka  ą trąk 
ej: dla nieepcdziewającego sie n i­
czego, a będącego w  tych okolicach 
tu rys ty .

Droga od stac ji do centrum  w ie ­
dzie wśród n iew ie lk ich , na jw yże j 
dw up ię trow ych  kam ieniczek i do-

«
mów. biało o tynkow anych i .prze­
ważnie z czerw onym i dachami, skrę 
ca ldkko  w  lewo, m ija  jedyny oka­
zały gmach . W mieście Banku Na­
rodowego. w  najnoc-weześnieijszym 
stylu, dziwne spraw ia jącym  wraże­
nie tą  swoją nowoczesnością na tle  
otoczenia, i g in ie  w  ponurym  ry n ­
ku. ze sterczącym i w okó ł -u -.-™ : 

V. Całość na p ierw szą 
rzu t cka przypom ina ty le  innych 
nYacteceek na Z iem iach Odzysku-

l ’ h i l ip  B e ls o v e r

Daily Workeru

1 P

*1* Na C7ele re p u b lik i stanął, 
“ - j s w n y  d la  Holendrów, 

- flent Suhamo. a na czele rzą-i

(Korespondencja A?l dla „Dziennika Zachodniego”)
w nowym gmachu

»wygodny'

®remier Hatta...Od czasu

L o n d y n , w  lis to p a d z ie  
Za ro g ie m  F le e t S tree t, w  lo n -  

( d y ń s k ie j d z ie ln ic y  p ra so w e j, je s t 
■ i u łic a  F a r r in s d o n  Road. S to ją  tam

«<*< ' “ " i  0Sł0fizen!:3 phiepcdle-! m ieszczące b iu ra  w szys t-
>« na w  m donezp mc się w łaso i- k |  n ie m a | gazet ang ie lsk ich .
C W e ,We T f l  S a b y ' D z ie n n ika rze  z F le e t S tree t 

T  yWfiT ho endĘr; ' k I ch p a trzą  ze sw o ich  ok ien  na n o w y  
“b C t0w  ^ ^ n ia ln y ^  " b f  Re‘ gm ach, k tó ry  n ie d a w n o  w y ró s łw  ........ W”ze Stolicą Dżogdżakarta. ; u lic y  F a r r in g d o n  Road. N a - 

P.rzez P0 lce ' panoszyły, Ieży 0 || do p ism a . W 6re  je s t ich  
V Bai ‘szym " ągu w  kra]U tzw  ry w a le m : a. Jest to  ry w a liz a c ja  
%  Z L h *2 d l™ e L wyzyskuJ5 c -po w ażn ie jsza  i głębsza, n iż  z w y -  
'»ród r,°?' Z teg0 tc '' pow odu ik ła  k o n k u re n c ja  h a nd low a , ta k  
dnu in<Jcnezyjeżyków wzrastało, pospo| i ta  w ' p ras ie  -k a p ita lis ty c z -  

6i , . n® dzień niezadowolenie. W; •
> e  ,, 31 ~  rew o lucy jne  i poste -( w m ok z o k ie n  F le e t S tre e t ze-
dj JG rupow an ia  zdecydowały się p i.u l się o to  u m ie ś c ił się ła m  

*  zbro jną  w alkę z „rządem " , j j a i l y  W o rk e r “ . w ię k s z y  i po'in r ° jn ą  w alkę z „rządem 
ym Pod w pływ em  kap ita lis tów

¡jną w alkę z 

P e rs k ic h , 

^ e u o i i i r / q

teżn ie jszy . n iż  p rzed  w o jn ą , s y m ­
b o l w z ra s ta ją c e j m ocy  ruch u  k la ­
sy ro b o tn icze j.

W czo ra j w ie czo rem  ro z le g ły  się 
o k rz y k i,  k tó re  us łyszano aż na

..., ___ . f le e t  S tre e t W y d a w a ł je  2 0 -ty -
___  ^dowódca s ięczny t łu m  ro b o tn ik ó w , zeb ra -
wraz z działacza | n y c li p rzed  n o w y m  b u d y n k ie m  

pod ję li oręż p rze-j p ism a  „D a ily  W o rk e r “ . T rzeba  
, ¥viaazom kolonia lnym . Finwn liy io  w ie le  p ś łz ia ló w  p iesze j i  
w 2°®łała w ,w czas krw aw o st łuj  ko n n e j p o l i c j i ^ b y  p rz y w ró c ić  na 
,,v“  a prześladowany w ie lo - u lic y  n o rm a ln y  ru c h  i p rzepuścić  

aresztowany przez po lic ję  po jazdy. O lb rz y m i chó r śp ieyra l 
. yjska i v ,„i—, .i— i.« Ti«..— -----  p ie śn i re w o lu c y jn e , b la s k i p o ­

chodn i p o z d ra w ia ły  re d a kc ję , a 
o g ro m n y  g rzm o t o k la skó w  p o w i­
ta ł u ru c h o m ie n ie  m aszyn w  d ru

!nie r 'Vsae Próby w a łk i o w yzw o- 
!ąSo Podjęto już w  r. 1925. kiedy 
ni<ti,^Uparto' obecny 
■i „  udÓWych
^ « « W o w y m i „ — „ , v„ 

'rładzom  ko lon ia lnym .

przez po lic je  
„ * Kf! i holenderską M:tso spę- 

j j “ . la la ne w ygnaniu. Dopiero 
;6j 10 s ierpn ia  br. w ró c ił do
ł f a? iC2yzriy w  ch w ili, gdy nastą- 
igg * Zasadniczy dla in-donezyj- 
^  «»chu wolnościowego: z jeć- 
k?ter. Ie w ieden b lok wszystkich 
„ 0f Wy<*  p a rt ii jaw ajskich.
Ir». al,aln y “  rząd prem iera H atia  

Propozycję współpracy z 
P artii demokratycznych.l lem

k a rn i.  Są ¡ to  n a jb a rd z ie j n o w o ­
czesne m aszyny w  ca łe j A n g lii.

P rzed  1*) la ty
O k ilk a s e t m e tró w  d a le j, w  

C le rk e n w e ll G reen, gdzie L e n in  
w y d a w a ł n iegdyś s ła w n ą  „ Is k rę " .

sprzedano z l ic y ta c ji  dw a  p ie rw ­
sze egzem plarze n o w e j gazety po 
45 fu n tó w  a n g ie lsk ich  za każdy, 
c zy li za 7200-k ro tną  w a rto ść  ceny 
ry n k o w e j.

N ie k tó rz y  cz ło n ko w ie  re d a k c ji 
„D a ily  W o rk e r “ , pa trzą c  na m o ­
rze, g łó w , o taczające n o w y  gm ach 
w s p o m in a li c h w ilę  sprzed la t  19, 
k ie d y  p ie rw sze  w y d a n ie  „D a ily  
W o rk e r “  ukaza ło  się w e  w sch o d ­
n ie j d z ie ln ic y  L o n d y n u , w . lo k a ­
lu , p rz e ro b io n y m  ze sk lepu . Z 
„D a ily  H e ra ld “ , p ism a  P a r t i i P ra  
cy, należącego do znane j k a p ita ­
lis ty c z n e j f i r m y  w y d a w n ic z e j, za ­
te le fonow ano  do „D a ily  W o rk e r “  
z zapy tan iem , czy d ru g ie  w y d a -  
•nie w  ogóie się ukaże. P anow ie  
z F lee t S tree t n ie  w ie rz y li,  że n o ­
we p ism o  w y t rw a  d łu że j, n iż  k i l ­
ka d n i. T ym czasem  w ie lu  z tych  
k p ia rz y  p rzes ta ło  w yd a w a ć  sw o ­
je  p ism a, a „D a ily  W o rk e r “  t r z y ­
m a się i po tężn ie je  z każd ym  r o ­
k iem .

Pieniądae napływają
K ie d y  „D a ily  W o rk e r "  og łos i! 

w  cze rw cu  b r „  że p o trz e b u je  30 
tys ię cy  fu n tó w  s z te r lin g ó w  na 
in w e s ty c je , ahy w  d n iu  1 l is to p a ­
da w y d a ć  p ism o w  p o w ię kszo ­
n y m  fo rm a c ie , p ien iądze  zaczęły 
p ły n ą ć  w  coraz w ię kszych  ilo ś ­
c iach! Do 1 lis to p a d a  w p ły n ę ło  35 
tys ię cy  fu n tó w , oprócz d o d a tk o ­
w y c h  15 tys ię cy  fu n tó w  na F u n ­
dusz W a lk i.  Jest to  fa k t  o w ie l­
k im  znaczeniu  p o lity c z n y m .

„D a i ly  W o rk e r “  je s t w sp ó ln ą  
w łasnośc ią  20 tys ię cy  cz ło n kó w  
sp ó łd z ie ln i. A k c ja  kosz tu je  jeden

fu n t. Żaden z cz ło n kó w  n ie  może 
m ieć w ię ce j, n iż 200 a k c ji.  C z ło n ­
ka m i sp ó łd z ie ln i są z w ią z k i za ­
w odow e k  o rg a n iza c je  p racy . 
A k c jo n a riu s z e  n ie  o trz y m u ją  d y ­
w id e n d y . M im o  to . od c h w il i  za ­
łożen ia  s p ó łd z ie ln i w  r. 1945, czy ­
te ln ic y  w y k u p i l i  a k c ji za sumę 
240.700 fu n tó w . P ien iądze bez 
p rz e rw y  n a p ły w a ją  ze w s z y s t­
k ic h  s tro n  k ra ju .

„D a i ly  W o rk e - “  cieszy się d u ­
żym  uznan iem  b ry ty js k ie g o  n a ­
rod u , p ro w a d z i b o w ie m  w ie lk ą  
k a m p a n ię  o p o k ó j, z w o łu je  w iece  
i k o n fe re n c je  w  c a łym  k ra ju , 
w a lc z y  o podw yżkę  p łac  i  w y ż ­
szy poziom  życia  mas p ra c u ją ­
cych.

U znan ie  i udzie lone  przez n a ­
ró d  poparc ie  —  oto  nag ro d y  za 
w a lk ę , ja k a  toczy „D a ily  W o r­
k e r“  z k a p ita łe m  a m e ry k a ń s k im  | 
w  ob ro n ie  n ieza leżności W . B r y ­
ta n ii.  N ic  dz iw nego  w ięc, że „D a ­
i l y  W o rk e r “  ze s k ro m n iu tk ic h  po 
czą tkó w  w  m a ły m  s k le p ik u  ro z ­
ró s ł się ta k  og rom n ie . M a ją c  za 
sobą rob o tn ikó w ', p ism o w y t r z y ­
m a ło  zaw ieszen ie  w y d a w n ic tw a  
przez rząd  b r y ty js k i i  zbu rzen ie  
lo k a lu  przez n ie m ie ck ie  bom by 
zapa la jące . Z na la z ło  ono ś ro d k i 
na to , aby ukazać się w  za p o w ie ­
d z ia n ym  7-d n io w y m  te rm in ie , 
w ów czas, gdy p ro te s ty  ro b o tn i­
k ó w  z m u s iły  rząd  do zezwolenia, 
na jego  ponow ne  w yd a w a n ie .

„D a ily  W o rk e r “  rośn ie  i  p o ­
tężn ie je . N ic  dz iw nego , że p a n o ­
w ie  z F le e t S tre e t do tychczas ta k  
ś lep i, zaczyna ją  zw o ln a  do s trze ­
gać to , co się k ry je  za n o w y m  
gm achem  na rogu  F a rr in g t lo n  
Road. P h il ip  B e isone r

nych, m nie j lub  . w ięcej zniszczo 
nych dzia łan iam i w o jennym i i w y ­
s iłk iem  osiadłej ludności, w racają ­
cych stopniow o do rów now agi po 
przebyte j chorobie.

N ie s p o d z ia n k a
Za park iem  ciągnie się, praw ie  w 

całości ocalała od zniszczeń wojen- 
nych, dzie ln ica w illow a , stanow ią- 
ca m iłą  niespodziankę d5a oka. W ła 
dhyeh, dobrze u trzym anych ogród­
kach, z ozdobnych krzew ów  i drzew 
w  te j c h w ili już nagich, w y łan ia ją  
się kosztownie budowane domy. 
F ira n k i w oknach i don^rzki z kw ia  
ta m i świadczą, że wszystkie one są 
zamieszkałe. I

Okazalszy cd innych, p rzypom i­
nający pańską rezydencję, budynek 
zwraca naszą uwagę i każe doms'- 
ślać się, że pewnie tu  m ieści się 
owo słynne na całą okolicę Muzeum 
Koszalińskie.

W  M i i i / c i im
Is to tn ie ! Dostać się jednak do 

muzeum nie jest tak  ła^Jwo d la  ob­
cego przybysza, nie znającego wa­
runków  loka lnych, m imo, , że ta b li­
ca wszem wobec głosi, iż otw iera 
ono swe podwoje dla, wszystkich od 
godz. 10 do 2 po po łudniu. Rzut oka 
na zegarek upewnia nas, że godzi­
na jest odpowiednia. Naciskam y 
dzwonek. Po dłuższej c h w ili ocze­
k iw an ia  w y łan ia  się wreszcie gdzieś

z bocznych, k rę tych  schodów, w y­
m achując groźnie długą m io tłą  w 
ręku, odźw ierny, chudy i b lady, 
dz iw nym  praw em  m im ik ry  w idocz­
nie przystosowany do życia wśród 
muzealnych zabytków.

— Czy można zw iedzić muzeum?
Coś w  rodzaju niechęci, ale p rzy ­

zwala jącej odpowiedzi .da je się s ły ­
szeć. zza d rzw i, jako  w yraz n iew y­
pow iedzianej m yś li o in truz ie , k tó ­
ry  p rz y b y ł,. aby w targnąć do św ię­
tego p rzyby tku  pam iątek z zam ierz 
chłej przeszłości, zakłócić pachnącą 
Starożytnością ciszę, spłoszyć cienie 
h is to rii, w ie jące j z każdego kąta, 
każdej sali muzeum...

Za chw ilę  w  bamboszach na no­
gach ślizgamy się już  po posadzce 
pierw szej sa li z nagrom adzonym i 
eksponatami z okresu p re h is to rii.

Muzeum Koszalińskie jest w łaści 
Wie n iew ie lk ie  i m ieści Się W k ilk u  
jasnych salach na parterze i na 
p ierw szym  piętrze, ale- poszczycić 
się może różnorodnością sw ych ek­
sponatów, świadczących w ym ow nie  
o polskości Pomorza Zachodniego. 
W ch w ili, gdy zastanaw iam y się 
w łaśnie nad tym  od jakiego dzia łu  
zacząć, ja k  czarodziejską różdżką 
przyw ołany, z jaw ia , się niespodzie­
wanie sam kustosz muzeum i, nie 
przemęczony w idocznie z b y t częsty 
m i odw iedzinam i gości, zaofiarow u 
je  się uprze jm ie  oprowadzić nas po 
swoim  kró lestw ie.

Plug celtycki i »dłubanka«

Moskiewskiego Teatru Artystycznego

^jlepsza scena uispółczesna
J  P aździern ika 1948 ro k u  n a ró d  ra d z ie ck i obchodz i! 50-lec ie  je -  

'• na jlepszych  te a tró w  św ia ta  —  M ch a t. L iczne  de legacje  za 
CZne o d w ie d z iły  AJoskwę. aby złożyć ho łd  sztuce ra d z ie ck ie j. 

n r  11 S ch ille r, czo łow y reżyser p o lsk i, z n a k o m ity  d y re k to r  trzech  
( jv P aństw ow ych , w  rozm ow  ie z re p o rte ra m i gazet, ra d z ie ck ich  

j i?l1 sw o je  ogrom ne uznanie  d la  osiągn ięć te a tru  M cha t.

M osk iew sk iego  A r t y -  
e§° T e a tru  je s t w y d a rz e - 

¡'m °  znapzen iu  m ię d zyn a ro d o - 
■ s trT  p o w iedz ia ł d y r. S c h ille r.

s tw o r7nnv  nr7i
: iego

tys, ;-**! s tw o rzo n y  przez Ś ta n i-  
sKieg° ; N ie m iro w ic z a -D a m - 

lW '  ' est w y razem  n a jw ię ksze j 
j t e a t r a l n e j  i os iągn ięc iem  

•Roślejszych id e a łó w  te a -

*  ten znam  od bardzo  w ie lu  
h ieZ • ‘ Przez n iego w y s ta -  
Zn rn ' a ŷ  ' m a ją  zawsze ogrom  

aczenie obycza jow e i  spu- 
•Poś ^ rzeka ją ca  p ro s to ta \ g ry, 
Zy(.fre.ci n '0ść, g łęb ia , uczciw ość 
ipi , ° s.ć w ie lk ie j sz tuk i —  oto 
yzu- ejsZR P rz y m io ty  c h a ra k - 
PfJ \ i f CG • 'Rn ś w ie tn y  te a tr. Po- 
y, i?  dzia łacze zachodn ich  tea,- 
1 i r  .*1 1  się naś ladow ać ten

łsetjł

p rzed s ta w ie n ie , ja k ie  
pp, w  M chac ie , odznacza 

poczuc iem  zespołowio- 
■ " “ e lk ie  znaczenie społecz- 

yczae i  pedagogiczne.

P rzed  20 la ty  b y łe m  obecny na 
p op rzedn im  ju b ile u s z u  te a tru  
M cha t. D ziś z og rom ną  radośc ią  
je ch a łe m  znów  do M o skw y , aby 
zapoznać się z n o w y m i os iągn ię ­
c iam i.

Podczas dekady M c h a tu  w id z ia ­
łe m  sz tu k i: „N a  d n ie “  i  „W ro g o ­
w ie "  G o rk iego , „O s ta tn ia  o f ia ra "  
O strow sk iego , „T rz y  s io s try “ 
Czechowa.

Insce n izac ja  ty c h  sz tuk  w y w a r ­
ła  na m n ie  n iezapom n iane  w ra że ­
nie.

O kaza ło  się, że jeszcze w yże j, 
n iż  przed 20 ła ty , s to i poziom  w y ­
ko n a n ia , że g ra  a rty s tó w , p raca  
reżyse rów , d e ko ra c je  s to ją  n a  ta,k 
w y s o k im  poz iom ie , ja k ie g o  m e 
sp o tyka łe m  w  żad n ym  in n y m  
k ra ju .

T e a tr  ra d z ie ck i p rzeżyw a  okres 
swego ro z k w itu , d z ię k i opiece 
P a r t i i  K om unistycznej i  osob istej
opiece S ta lin a . M iło ś ć  do S ta lin a

uderza  każdego cudzoziem ca. Jest 
ko ch a ny  n ie  ty lk o  ja k o  w ie lk i 
w ódz  na jw iększego  w  św iec i?  so­
c ja lis tyczn e g o  pań s tw a , ale i ja k o  
na jd ro ższy  o jc iec  n a ro d ó w  ZSRR.

W  p o lsk ich  te a tra c h  s ta ra m y  się 
tw o rz y ć  w id o w is k a , zgodne z d u ­
chem  d e m o k ra tycznym , m ające  
w p ły w  sz lache tny  i pedagogiczny. 
O bok te a tró w  zaw odow ych  b u jn ie  
ro z k w ita  te a tr  ś w ie tlic o w y . W 
ty c h  w a ru n k a c h  na leży pom óc 
m ło d y m  ta le n to m  P rz y  W yższe j 
P a ń s tw o w e j S zko le  T e a tra ln e j w  
Ł o d z i is tn ie je  sp e c ja ln y  k u rs  dla 
k ie ro w n ik ó w  te a tró w  n iezaw odo ­
w ych , a w ię c  lu d o w y c h  i ro b o tn i­
czych, gdzie s tu d iu ją  ka n d yda c i 
na  reżyse rów  ś w ie tlic .

N a ró d  p o ls k i in te re s u je  się 
og ro m n ie  sz tuką  swego sąsiada i 
so juszn ika . W  je d n y m  z m o ich  
te a tró w  zosta ła  w y s ta w io n a  po 
ra z  p ie rw szy  w  Polsce sz tuka  S i­
m on o w a  „Z a g a d n ie n ie  ro s y js k ie ". 
T eraz idz ie  ona w  k i lk u  te a trach . 
P o lska  pub liczność  og lą d a ła  na 
naszych scenach k la s y k ó w  ro ­
sy js k ic h , G ogola  i  O s trow sk iego  
o raz Czechowa. W ys ta w io n o  „R e ­
w iz o ra “  G ogola, jego „O że n e k “ . 
„ W i lk i  i  ow ce“  O strow sk iego , 
„O ś w ia d c z y n y “' Czechowa. Ze 
s z tu k  w spó łczesnych : „N ie s p o k o j­
na s ta rość“  R achm ańow a, „12  
m ie s ię cy “  „ f t f is ja  P e r-

k in s a “  K o rn ie jc z u k a , „S ta rz y  
p rz y ja c ie le “  M a łu g in a  i inne .

Z godn ie  z życzen iam i w ie lk ic h  
rzesz pub licznośc i, w y s ta w ia m y  
w k ró tc e  s z tu k i następu jące : „N a  
d n ie “  G o rk iego , „O p ty m is ty c z n a  
tra g e d ia “  W iszn iew sk iego , „W yspę  
p o k o ju “  P ię tro w a  i  „ L w a  na p la ­
cu “  E re n b u rg a .

U c zn io w ie  W yższej S zko ły  T ea­
tra ln e j p row adzą  obecnie p róby  
„ B a jk i“  S w ie tło w a .

D y re k to r  S c h ille r  w spom ina  je ­
szcze o pobyc ie  w  W szechzw iąz- 
k o w y m  T o w a rz y s tw ie  T e a tra l­
n ym , gdzie og ląda ł m nóstw o  u n i­
k a tó w  te a tra ln y c h  ze w szys tk ich  
s tro n  św ia ta  Żaden in n y  k r a j  n ie  
może poszczycić się ta k  og rom ną 
ilo śc ią  i  ta k im  doborem  ekspona­
tó w  z dz ied z in y  k u ltu ry  te a tra l­
ne j. D z ia ł te a tru  S zeksp ira  je s t 
pod  czu jną  op ie ką  znakom itego  
szeksp iro loga , p ro f. M orozow a.

—  W  M o skw ie  —  m ó w i dyr. 
S c h ille r  —  czu liśm y  się św ie tn ie , 
d z ię k i serdeczne j gościnności p ra ­
c o w n ik ó w  T o w a rz y s tw a  Łączności 
K u ltu ra ln e j z Z ag ran icą . Życzę 
n o w ych  w ie lk ic h  sukcesów  tw ó r ­
czych zn a ko m ite m u  J u b ila to w i —  

■ te a tro w i M ch a t. Jako  p rzeds ta ­
w ic ie l P o ls k i te a tra ln e j, w y ra ­
żam  na jg łębszą  radość z pow odu  
w z ra s ta n ia  i  u m a cn ia n ia  w ię z i 
k u ltu ra ln e j m ię dzy  naszym i na ­
rod a m i- Po l

W pierw szych salach parterow ych 
godne podziwu są słow iańskie zna­
leziska z epoki kam iennej, topork i, 
noże, narzędzia w a lk i ze zw ierzę­
tam i, narzędzia domowe, ozdoby 
kobiece itp . Oddzielna saia poświę­
cona jest u rnom  z epoki rzym skie j 
i p reh istorycznej oraz ceramice sło 
w iańskie j z okresu wczesnohistory- 
eznego, Z epoki żelaznej zwraca u - 
wagę p ług ce ltyck i, w  późniejszych 
w iekach średniowiecza ulepszony 
częściami żelaznym i. Szczególnie 
ciekawym  eksponatem jęs ł łóżko 
„d łubanka“ , w ydobyte  z trzęsaw i­
ska we w si B ie lica, pow. koszaliń­
skiego. D a le j oglądać można staro- 
germańskie i nordyckie  grobowce, 
a obok n iezw ykle  bogatą kolekcję 
tro feów  m yśUwskich z  A fry k i. 
W śród n ich o ryg ina ln ie  kon trastu ją  
obdk wspaniałych, n iezw ykle  d łu ­
gich rogów w ie lk ie j kocicy górskie j 
— dwucalewe różk i na jm nie jsze j 
kozicy świata...

E stera  P iit łk a tn e r
W następnych salach zgromadzo­

no dzieła sztuk i, meble antyczne, 
ceramikę, obrazy.

P iękny zegar am sterdam ski w&ka 
żuje miesiące, dni, godziny... Ścia­
ny zdobią .sztychy w łoskie  z w ize­
runkam i książąt pomorskich, k tó ­
rych  drzewo genealogiczne może 
w ie le  powiedzieć polskiem u h is to ry  
kow i, studiu jącem u dzieje tych 
ziem.

Pcd oknem stoi skrzynka renesan 
sowa z 1633 r., da le j szafa w łoska z 
1641 r „  obok w is i «brąz szkoły ho­
lenderskie j, a w rogu p rzykuw a ją  j 
oczy śliczny sekre tarzyk i k la w i-  
kord. Na p rzeciw ległe j ścianie z por 
tre tu  spoziera ku  nam piękna da­
ma, k tó ra  nie przypuszczała zapew­
ne nigdy, że je j panieńskie nazw i­
sko związane zostanie z czasem z 
dz ie jam i najw iększego romansu, ja ­
k i znalazł w yraz w lite ra tu rze  p o l­
sk ie j. Jest to bowiem  w łaścic ie lka 
Czeczotów i W o lin a ,, Estera Czicze- 
wi-czowa z domu Puttkam er, k tó rą  
uw ieczn ił m alarz G. Hempel w  1760 
roku, n ie przew idu jąc, że w  w iele 
ła t potem  da lek i je j k rew ny, ż y ją ­
cy na z iem i lite w sk ie j, w e jdz ie  w 
drogę w ie lk ie m u  poecie doby ro ­
m antyzm u M ick iew iczow i i  zabie­
rze m u ukochaną M arylę .

W  ostatnie j .sali na parterze znaj
ŚuJe się n iezw yk le  p iękna s if fa

gdańska palisandrowa, ta le rz  cyno. 
w y z czasów saskich z herbem  p o l­
skim , ś liczny obraz o le jny  H erm an­
na K n o p f'a ze szkoły m onach ijsk ie j, 
tu rn ie jo w e  zbroje, moździerz, ko rd y  
tureckie , szable damasceńskie, koś« 
w ie lo ryba  z epoki dy lu w ia ln e j, w y ­
kopana w  oko licy  Koszalina w  1593 
r. oraz k ręg  od kości pacierzowej 
jakiegoś przedpotopowego zw ie rzę­
cia. K ręg  ten używ a ł sobie prze2 
pew ien czas jeden z okolicznych 
gospodarzy, jako  wygodny pieniek 
do rąbania drzewa i na sku tek tego 
jest on w yraźn ie  poszczerbiony od 
uderzeń s iek ie ry .

W  g a b in e c ie  p ra c y
Na pierw szym  pię trze zna jdu ją  

się ciekawe zaby tk i sz tuk i ludow e j 
Pomorza Zachodniego, oryg ina lne 
urządzenia w nętrz  izb, ce ram ik i o 
barwach przedziwnie śm iało ze so­
bą łączonych oraz k ilk a  świeżo od­
k ry ty c h  i zwiezionych, do muzeum 
eksponatów, a m. in. śliczna rzeźba 
Anny O ndry Thorak'a, postrzelana 
szpetnie przez ku le  n iem ieckich  bar 
barzyńców.

Kustosz zabiera nas na chw ilę  do 
swego gabinetu. Panuje tu  taka sa­
ma atmosfera ja k  w  całym  muzeum 
atmosfera cichej, żm udnej pracy b 8 
dawczo-nauikowej. Rozglądamy się 
ciekaw ie po poko ju : s ta ry  rzeźbio­
ny zegar z ku ku łkam i, antyczna 
suafka, komódka, jakąś skrzynia, 
stare b iu rko , a na p rzeciw ko  na 
ścianie o lb rzym i p o rtre t dobre j szjko 
ły , m łodz iu tk ie j, prześlicznej kob ie ­
ty .

Trzeba przecież szukać, szperać, 
ponawiać badania, k lasyfikow ać. Za 
danie n ie łatwe, choć dające pełn ię 
satysfakcji. M ów i nam o tym  w y ­
raz tw arzy doświadczonego la tam i 
pracy i życia kustosza, gdy opow ia­
da o swych skarbach...

B . P io tro w ic z o w a .

Instytut robotniczy
n a  W ę g r z e c h

B udapeszt. (Kw ) 21 listopada w  30 
rocznicę istn ien ia  W ęgierskie j P a r­
t i i  K om un istyczne j nastąpi o tw arc ie  
Instytutu . Badania R uchu ro b o tn i­
czego, w  k tó ry m  zostaną ześrodke- 
warie prace badawcze nad zagadnie 
n ia m i węgierskiego ruchu  ro b o tn i­
czego. ’ .
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Sztafeta
młodzieżowa

na Kongres 
Zfednoezenlowy

S i t o w i e *  ,(w k). Przy W oj. 
Sarządsie Z M P  powstał w dniu

„Karol“ i „Matylda" zbierają zasłużone wawrzyny
Uroczystości na kopalniach przy udziale moj. Jaszczuka

K atow ice (kb). K o p a ln ie  „M a ­
ty ld a “  w  L ip in a c h  Śl. i  „ K a ro l“  w

?,:;rrrr '• 1
p artii robotniczych. —  Ponieważ w iadom o, k o p a ln ia  „ K a r o l“  by ła

i P ierwszą k o p a ln ią  w  Polsce, k tó -  
sstafete organizuje Z M P . p n e w o - ; ra już w  dniu 7 bm 0 godi, 3 15

zącym kom itetu został prezes] M„ j„ „
W oj. Zarządu  Z M P  —  Kubiczek.
W  skład kom itetu weszli: L . Sza­
sta k z ram ienia PPR. R. Stachoń 
e ram ienia PPS. St. K isielewski

. - ę . p I In  |U i w
w y k o n a ła  p ian . Na d ro g im  m ie j­
scu za n ią  up la so w a ła  się k o p a l­
n ia  „M a ty ld a “ . Z a ło g i obu k o p a l­
n i o d n io s ły  ty m  sam ym  og ro m n y  
sukces, w y s u w a ją c  się. na czoło 
w szys tk ich  z a k ła d ó w  w  p rze m y­
śle w ę g lo w ym .

W uroczystośc iach  n ie d z ie l­
nych  na obu jko p a ln ia ch  b ra li 
u d z ia ł m. in .: w o je w o d a  ś ląsko - 
d ą b ro w s k i Jaszczuk, gen. d y r. C. 
Z. P. W . Józe f Szczęśniak, I  se­
k re ta rz  W K  PP R  S trze le ck i, s ta ­
ros ta  pow . k a to w ic k ie g o  H e ro k , 
p rzew odn iczący  Pow . R ady N a ro ­
dow e j C zyp ionka , d y re k to rz y  .zje 
dnoczeń i k o p a ln i o raz lic z n i go­
ście.-

*  W o j. TJrzędu K u ltu ry  Fzycznej, 
p łk . Szarów ka z D O W . YVP, A. 
Beczała % ram ienia  O K K Z , m jr. 
G ryński z W o j.' Kom endy S.' P., 
inż. G łabek z W oj. Zarządu Sa­
mopomocy Chłopskiej i m jr. Sza­
ry  t W oj. Kom endy M . O.

K om itet O rganizacyjny omówił 
spraw y techniczne przebiegu szta­
fety, która w ystartu je  w  K a to ­
wicach w  dniu 3 grudnia br. przy  
udziale 800 zaw odników  Z M P  i 
SF

Otwarcie sezonu
teatru kukiełek „Banialuka

w B ie lsku

i i

Bielsko  (rl). W niedzielę, 14 bm. 
odbyło się w  B ie lsku, w sali Szko­
ły  Prrysposobienio Przemysłowego 
p rzy  ul. 3 M oja 12. o tw arc ie  nowe- 
8« sezonu konwenejonowenego 
przez ZASP tea tru  la le k  RTPD „Ba 
n ia ittka ” .

N-owy sezon o tw arto  sztuką R y­
szarda Bructzyński ego pt. ,. Rzeczy 
notce i  cyrkowe, w idow isko  la lko ­
w e". do k tó re j p rzy jem ną  muzykę 
opracow ał L. B ładyłotm cz, la lk i/ 
dekoracje w ykona li Jerzy Z itzm an  
I Zenbhiusz Z  w olsk i, reżyserowała  
JeaMna Hladylouńczowa.

Bogacze iriejscg  
w  areszcie

Jelenia G óra  (js) W  re jo n ie  Je ­
le n ie j G ó ry  na te re n ie  w ie js k im  
o s ie d liły  się szk o d liw e  e lem en ty  
sp e ku la cy jn e . Są to  p rzew ażn ie  
bogaci ch łop i, k tó rz y  t r a k tu ją  
nadaną im  ziem ię , ja k o  odskocz­
n ię  do ła tw e g o  zbogacenia się, 
kosztem  in te re su  społecznego. W  
o s ta tn im  okres ie  n ie  d o ko n a li o n i 
zas iew ów  jes iennych , n ie  za o ra li 
sw ych  g ru n tó w , u c h y la ją c  się z ło ­
ś liw ie  od p łace n ia  p o d a tk u  w  zbo 
żu ftra z  na FO R

W z w ią zku  z ty m  D e le g a tu ra  
K o m is ji  S p e c ja ln e j w  J e le n ie j Gó 
rse z a rzą d z iła  osadzenie w  aresz­
cie nas tępu jących  bogaczy w ie j­
s k ich : W ła d ys ła w a  P a lew sk iego  z 
•Janowic. Ja ku b a  N s p re jc z y k a  z 
K o m o rn a  o raz Józefa O lszów kę  z 
Z a lip ia  Dolnego.

W  to k u  w a lk i  ze spe ku la c ją  
a resztow ano  ró w n ie ż  A n ie lę  S u- 
chos taw ską  z  J e le n ie j G óry , k tó ­
ra. u p ra w ia ją c  h a n de l łańcuszko  
w y , n a b y w a ła  to w a ry  p o szu k iw a ­
ne na ry n k u  —  w  C e n tra li T e k ­
s ty ln e j j  P ow szechnym  D om u T o ­
w a ro w y m  —  odsprzeda jąc je ze 
znacznym  zysk ie m  na cza rn ym  
ry n k u . S uchostaw ską  p rz y c h w y c o  
no na go rącym  u czyn ku  sprzedaży 
i  zakw e s tio n ow an o  je j 9 m e tró w  
je d w a b iu . 10 m tr .  d re lió h u . 5 m tr . 
f la n e k  o ra z  24 m e try  in n y c h  m a ­
te r ia łó w  te k s ty ln y c h . P onadto  
S uchostaw ska  posiadała  p rz y  so­
bie m asło, k tó re  sp rzedaw a ła  ró w  
n ież po w y g ó ro w a n y c h  cenach.

Za n ie le g a lny  u b ó j i  p o k ą tn y  
hande l m asłem  aresztow ano  S ta ­
n is ła w a  R u m ije w s k ie g o  z P eeho 
w ie  o raz Józefa K o ro lk ę  z W a ł­
b rzycha . sp e ku la n ta  w ie jsk ie g o , 
k tó ry  w  w o je w ó d z tw ie  o ls z ty ń ­
sk im  w y d z ie rż a w ił gospodarkę 
ro lną , a sam za ją ł się n ie le g a l­
nym  h a n d lem  z ie m io p ło d a m i i  
byd łem .

W  .sztuce przedstawione są p rzy ­
gody M ureyns, Chińczyka i In d ia ­
nina, k tó rzy  w  pogoni za p iłk ą  uda­
ją  się aż... na księżyc. Z ’kap ita lnych  
postaci w ym ien ić należy także dy­
rek to ra  cy rku  i pocieszną małpkę. 
N iezw ykłe  perype tie  bohaterów 
sztuki w zbudziły  wśród m ałych w i­
dzów szczery podziw  i zachwyt. 
Trzeba zaznaczyć, że sztuka ta ma 
w ie le  w a lo rów  wychowawczych 
pow inna, ta k  ja k  inne sztuki wysta 
w ionę już w teatrze ..Ban ia luka" 
cieszyć się zasłużonym powodze­
niem.

Teatr RTPD o trzym a ł osta tn io  no 
wą salę, większą i lep ie j przystoso­
waną od poprzednie j i p ro je k tu je  
w ystaw ien ie  w  bież. sezonie bajek 
Januszewskiej. M «tw ie jew a i oryg; 
nalnej opere tk i japońskie j. Na uzna 
nie zasługuje p ro jek t w yjazdów  na 
prow incję”  gdzie będą urządzane 
przedstaw ienia dla dzieci w ie jsk ich  
i osiedli robotn iczych. Teatr ..Ba­
n ia luka “ , jeden z n ie licznych tego 
rodzaju w  Polsce, dz ięk i dobrym  
tekstom lite rack im , dobre j muzyce 
um ie jętne j ' reżyserii i doskonale 
zrob ionym  kukie łkom , stoi na w y­
sokim  poziomie i będzie m ia ł moż­
ność dalszego rozw oju  po o trzym a­
n iu  subw encji Zarządu Głównego 
RTPD

Subwencja ta jest konieczna ze 
względu na taniość b ile tów , dostęp 
nych dla dz ia tw y przedszkolnej i 
szkolnej.

O godz. 15 o d b y ło  się w  L ip i ­
nach. Si. p rz y  kop. „M a ty ld a “  
u roczyste  p o w ita n ie  W o je w o d y  i  
p rz y b y ły c h  gości, k tó rz y  w z m li 
u d z ia ł w  aka d em ii, zo rgan izow a­
ne j w  cechow n i ko p a ln ia n e j.

Z eb ra n ie  zaga ił p rzew odn iczący  
R ady Z a k ła d o w e j, ob. O rzeł, po d ­
k reś la ją c , że sukces k o p a ln i „M a ­
ty ld a “  je s t sukcesem  ca łe j je j  za­
łog i.

Z aw iad o w ca  k o p a ln i, inż. H o r -  
sk i zob razow a ł następn ie  w y s iłe k  
za łog i w  o s ta tn ich  dn iach  przed 
w y k o n a n ie m  p la n u , podkreś la jąc , 
że „M a ty ld a “  by ła  p ie rw szą  ko ­
p a ln ią , k tó ra  ju ż  w  d n iu  25 m a ja  
rz u c iła  hasło  p rze d te rm in o w e g o  
w y k o n a n ia  p lanu , a w  d n iu  7 
czerw ca br. m og ła  zam eldow ać 
p rzekroczen ie  p lanu  za p ie rw sze  
półrocze.

Obszerne i serdeczne prze­
m ówienie do górników  w ygło­
sił wojewoda Jaszczuk, s tw ier­
dzając, że przedterm inow e w y ­
konanie p lanu przez kopalnie  

o „K aro l“ i „M aty ld a “ było 
świętem  dla całej klasy robot­
niczej. Sukces ten w yp ływ ał 
z dwu źródeł: z głębokiego 
um iłow ania ustroju socjali­
stycznego przez masy robotni­
cze i z nowego ich stosunku do 
produkcji zakładów, w  których  
są współgospodarzami. W o je­
woda podkreślił dobitnie, że 
zwycięstwo, jak ie  odniosły 
obie załogi, nie było do pom y­
ślenia w  ustroju kapita lis tycz­
nym. U m ożliw ił je  dopiero no­
w y  ustrój Polski, w  którym  
zrodził się potężny ruch współ­
zawodnictwa pracy.

P rz e m a w ia li jeszcze I  se k re ta rz  
W K  P P R  S trze le ck i, gen. d y r. 
C ZP W  Szczęśniak i nacz. d y r. 
C horzow sk iego  Z jednocz. P rze ­

m ys łu  W ęglow ego, inż.. S te fańsk i, 
n ie  szczędząc w y ra z ó w  uznan ia  
d la  za łog i i  p rz o d o w n ik ó w  p ra cy  
oraz życząc da lsze j ow ocne j p ra ­
cy, p row adzące j do przyśp iesze­
n ia  od b ud o w y  P ańs tw a  i p o p ra ­
w y  b y tu  mas p ra cu ją cych .

Po w p is a n iu  się gości do ks ięg i 
p a m ią tk o w e j n a s tąp iła  w y p ła ta  
p re m ii, p rzyzn a n e j przez M in i­
s te rs tw o  P rzem ys łu  i H a n d lu .

Goście u d a li się następn ie  do 
O rzegowa, gdzie ś w ię c ili w y k o n a ­
nie p la n u  g ó rn ic y  kop. „ K a ro l“ .

I  tu  do zeb ranych  g ó rn ik ó w  i 
ich ro d z in  p rz e m a w ia li za rów no  
w o jew oda  Jaszczuk, ja k  i in n i go­
ście. zachęcając załogę do d a l­
szych w y s iłk ó w . O dpow iedz ią  na 
p rze m ó w ie n ia  b y ły  huczne o k la ­
sk i i o k rz y k i na cześć zjednocze­
n ia  p a r t i i rob o tn iczych . Ze szcze­
gó lnym  en tuz jazm em  spo tka ło  się 
p rzem ów ien ie  W o jew ody, k tó re ­
m u  g ó rn ic y  w rę c z y li p ię k n y  upo­
m in ek  z w ęgla.

Załoga kop. „K aro l“ praco­
wała w ostatnim okresie na­
prawdę rekordowo i poszcze­
gólni przodownicy, ja k  s tw ier­
dził w przem ówieniu zastępca 
kier. kopalni, inż. Cichosz, 
prześcigali się w  pracy. W  
dniu. poprzedzającym  w y k o -, 
nanie planu, przodownik W a l­
dem ar Kunce w ydobył aż 246 
wózków, Franciszek A dam ik  
214, Stanisław  Badura 190, 
Paw eł Macha ł80, Konrad B o ­
chenek 163, Jerzy L u d w ik  134.

* N ie  gorsze w y n ik i osiągnęli i 
inni, a cała załoga w ytężyła  
wszystkie siły, co w rezultacie  
przyniosło „K aro lo w i“ bezape­
lacyjne zwycięstwo i prem ię  
m in. przem ysłu H ilarego M in ­
ca, do którego wystosowano 
na zebraniu telegram  z podzię­
kowaniem  i zapewnieniem  
prowadzenia dalszej wytęż.onej 
pracy.

D rugą  część zeb ran ia  w y p e łn i­
ły  w ys tę p y  a rtys tyczn e  zespołu 
św ie tlicow ego , doskonałego chó ru  
m ęskiego i  św ie tn e j o rk ie s try  
h a rm o n is tó w .

A kadem ia
w 3 rocznicę

d îl

p o w stan ia
/'■j -Kręg

K A TO W IC E . (w‘k) ^
ZM P w  SlemiAnow:cuch ^

13 bm. w ie lką  m anifest® ^ 03 
demię z okazji 3 rocżn c ^
wstania Ś w iatow ej Feder«cJ ^
dzieży D em okratycznej, , -i;

„(.w ®!11 J
obchodem 31 rocznicy ^

, - tV™'
CzęśćL istopadow ej. Część arty* ^ #̂ e 

akadem ii w yp e łn iły  tańce .
fT-i fn n

oraz występy choru ^  t ^  
Przemysłowego b u ty  yj
G im nazjum  Ogólnokształcące#1̂  
a«k ad em i i wzi ęły równie'7

! młodzii eżowe zespoły mu^ycin

. i
iid*3* ’

M e r l t i v m x c i r / f i  « w m f

B* Bessa z a s i e i i ' o H '
w yk o n an y  w IOO “|„

K o s z t e m  30  m i l i o n ó w  z ło ty c h

Naprawa ulic i domów
w W a łb rzy c h u

W ałbrzych, (em) Onegdaj odbyło 
się plenarne posiedzenie M ie jsk ie j 
Rady Narodowej w W ałbrzychu. 
Zebranie zagoił prezydent miasta 

zarazem przewodniczący Nadzwy­
czajnej K o m is ji do spraw  Fundu­
szu, przydzielonego W ałbrzychow i 
7. dotacji Rady Państw« — m gr Waj 
da. W ałbrzych początkowo m ia ł o- 
trzym ać 70 m ilionów  złotych. Póź­
n ie j sumę tg zredukowano do 50 
m ilionów .

ZSRR —  to przodująca 
siła w międzynarodowym 

froncie walki o pokój.

f lo i f z ic e  «#©
— cfzfecf «#©

Jelenia Góra (js). 
S zk ła  Technicznego 
G órze o tw a rto  dla 
cych dó szkó ł dziec

P rz y  H uc ie  
w  Je le n ie j 
uczęszczają- 

p ra c o w n i-
k ó w  te j h u ty  ś w ie tlic ę  dziecięcą.

Ś w ie tlic a  ta  w yposażona w  s to ­
ły , k rzes ła  i pomoce n a u kow e  po ­
m ieśc ić  może ponad 30 dz iec i. Są 
to dz iec i w  w ie k u  od 7 do 12 la t. 
O trz y m u ją  one r i l ł  -m ie jscu  o b ia ­
dy. sk ła d a ją ce  się z dw óch  dań, a 
p rzy  o d ra b ia n iu  le k c ji  k o rz y s ta ją  
z pom ocy ś w ie tlic z a n k i. k tó ra  k ie  
ru je  ró w n ie ż  ,1 ich  w y c h o w a ­
n iem , o rg a n iz u ją c  w sp ó ln ie  poga­
d a n k i i zabaw y.

Na m arg in e s ie  o tw a rc ia  n o w e j 
ś w ie t lic y  d z iec ięce j, w a r to  p o d k re  
ś lić  z rozu m ie n ie  i  pom oc okazaną 
przez załogę h u ty  p rz y  zo rga n izo ­
w a n iu  ta k  pożyteczne j p la c ó w k i. 
O rga n izo w a n ie  życ ia  socja lnego 
w  huc ie  je s t p o s taw io ne  na n a j­
w yższym  poziom ie, d z ię k i w s p ó ł-  

..........................— ■■ *

p racy  re fe ra tu  socja lnego, - rad y  
za k ła d o w e j, k ó ł p a rty jn y c h , po­
szczególnych p ra c o w n ik ó w , d y ­
re k c ji h u ty . Z jed noczen ia  i Cen­
tra ln e g o  Z arzą d u  P rze m ys łu  M i­
nera lnego.

W obec szczup łych  funduszów , 
przeznaczonych na ś w ie t lic ę  dzie 
c ię tą  —  p ra co w n icy  o rg a n izu ją c  
zabaw y i  inne  im p re zy  dochodo­
we. ze b ra li po trzebne  sum y i dziś 
uważać je  m ożna za w zo row ą . 
A k ty w  kob ie cy  z a o p a trz y ł os ta tn io  
dsieci w  ko n se rw y  ow ocow e i  za­
pasy ja rz y n  na z im ę. C e n tra ln y  
Z a rząd  P rze m ys łu  M in e ra ln e g o  
o f ia ro w a ł ś w ie tlic y  a p a ra t ra d io ­
w y  i za b a w k i d la  na jm łod szych .

Prez. W ajda złożył dokładne spra 
wozdanie z już  przeprowadzanych 
prac. 14,000 tysięcy z łotych przeżna 
cżono na rem ont dmów m ieszkal­
nych. Obecnie przeprowadza się re 
m onty przy ul. D rzym a ły  i napra­
w iać się będzie domy przy ul. K o ­
nopnick ie j, K rakow sk ie j, M ły n a r­
skie j, Lube lsk ie j i Bohaterów.. Po­
stanow iono skanalizować osiedle 
„Szczęść Boże" oraz osiedle w So- 
bięcin ie. Nadzwyczajna Kom is ja  za 
ję ła  się rów nież sprawą usprawnię 
nia kom un ikac ji. Do dnia 1 grudnia 
osada Gaje, gdzie w najb liższym  
czasie powstanie szp ita l pow iatowy, 
zostanie połączona z W ałbrzychem  
stałą kom un ikacją  samochodową. 
Zakupiono za 12 m ilio n ó w  złotych 4 
samochody i jeden au tokar nrt 40 
m iejsc. Ze w zględu na to, że w iele 
jest w  W ałbrzychu mieszkań po­
zbaw ionych łazienek należy z apro 
batą p rzy jąć  fa k t przeznaczeni« 4,5 
m iliona  z ło tych na u ruchom ien ie  
k ry te j p ływ a ln i oraz łaźni. Oddanie 
tych  o-biektów do -użytku publiczne 
go nastąpi 15 grudn ia  br. N« ośw iet 
lenie u lic  przeznaczono 2.400.000 zł.

W pełnym  toku  są już  prace nad 
rem ontem  chodników  i u lic, k tó ­
rych  naprawa pochłonie 2,5 m iliona  
zł. N ie pom in ię to  rów nież budowy 
szaletów' m ie jsk ich  na placu Słońca 
i u lic y  1 Ma.j«. Prace nad budową 
prowadzi Państwowe P rzedsięb ior­
stwo Budowlane.

Opole (ćm). W  S ta ro s tw ie  
Pow. w  O po lu  odby ła  się o d p ra ­
w a  w ó jtó w  i p rzew odn iczących  
g m in n y c h  Rad N a rod o w ych . — 
W śród w ie lu  sp ra w  a k tu a ln y c h  
sam orządow ych, gospodarczych i 
p o lity c z n y c h , poruszano kw e s tię  
n ie lic zn ych  od łogów  na te ren ie  
p o w ia tu , celem  ostatecznego ich  
z lik w id o w a n ia .

N a p ie rw szy  p lan  w y s u n ą ł się 
p ro b le m  m ech a n iza c ji w s i i ośrod 
k ó w 1 m aszynow ych , k tó ry c h  na te ­
ren ie  p o w ia tu  jes t ju ż  sześć. Jak  
ważne jest ich znaczenie dla 
wsi. szczególnie w  okresie prac 
wiosennych, letnich i jesiennych, 
w idzim y na przykładzie, gdzie 
dwa ośrodki maszynowe obsłu­
żyły w  akcji jesiennej aż 170 go­
spodarstw' m ałorolnych. Zadaniem  
ośrodków maszynowych jest udzie 
lanie pomocy przede wszystkim  
m ajątkom  państw ow ym , następ­
nie gospodarstwom mało i śred­
niorolnym . '

A kcja  siewna w  pow. opolskim  
przeszła bardzo dobrze, obsiano 
49.000 ba, w ykonując pian w 400 
proc. Poza ty m  ro ln ic y  pow. o po l­
sk iego z a o p a trz y li Św iat p ra cy  w  
wyz.nacz.one im  k o n ty g e n ty  z iem ­
niaczane.

W c iągu  zeb ran ia  o m ó w ion o  
ró w n ie ż  sp ra w y  sk ła d e k  Pom ocy 
Z im o w e j d la  ro ln ic tw a  za okres 
od 1. 11. 1948 do 31. 4. 1949 r. — 
S k ła d k i tę  okreś lone  zosta ły  zgod­
nie z d e k la ra c ja m i p rz e d s ta w ic ie li 
ro ln ic tw a  na: 5 proc. sumy nd po­
datku gruntowego dla gospo­
darstw  do 5 h;\, 10 proc. —  dla  
gospodarstw do 42 ha i 15 proc. —

• * 42 ^  d la  gospodarstw ' powyze.l
S k ła d k i te, podobn ie  ja k  0'Tuptód 
u b „ dotyczą w y łą czn ie  tt)9, 
p ry w a tn y c h , a nie obe jm »! 
ją tk ó w  pod zarządem  Pa . ^ j - r  
w ym . Z b ió rk a  sk ładek. P° zo. 
nych  jedno razow o , rozpocZ , c?0)j8 
s ia n ie  2. 1. 1949 r.. a za j949 
n a jp ó ź n ie j do dn ia  1 m arca . dano 

Poza ty m  na zeb ran iu  P *11 
do w iadom ośc i, że w  na.lbl ,y 
dn ia ch  na te re n ie  staros ^ 5? 
O po lu  odbędą się d a l s z e .  _ . 3.
szko len iow e  d la  p ra co w n ik  
m orządow ych .

Społeczeństwo —
O p o l e  (cm). Podobnie- Lęjó! 

latach ubiegłych To w . V  k 
Żołnierza w  Opolu organ1 rfna" 
roku bież. ..Akcję  
dla jednostek wojskowych . 
zonu opolskiego. Jako doW<^^j.jC, 
w iązania społeczeństw'» oP,vCłpe' 
go do ludowego, denaokro - 
go W ojska Polskiego, W  , (| „fi- 
je k tu je  zorganizowanie ł*'11 nj*»- 
cerskiego dla tutejszego fC3 
nu. św ietlicy w  R K U  dla 
wych i rezerw istów  oraz '' rzf" 
m ow ej b ib lioteki. K om plc1 • 
tów  został już przez żarz'4c 
zamówiony w  fabrykach.

Powiat bielski
—  n o  J F © S  - — ■

B i e l s k o  (ef). P ow iat B ie l­
ski zebrał na FOS zł 9,356.239. 
T a k  samo ja k  i sektor p ry w a t­
ny, nie w yw iązu je  się kupiec- 
two, które m iało wpłacie 678.320 
zł, w płaciło  zaledw ie 473.816 zł, 
zaś przem ysł p ryw atn y  w płac ił 
dopiero 433.388 zł z w ym ierzo ­
nej kw oty  1,239.431 zł. T akże  i 
rzemiosło pozostało w  tyle , bo 
na 383.403 zł, uiściło 136.365 zl. 
Przodujące miejsce w  te j akc ji 
zaję ła  kłasą robotnicza z kw otą  

zł 1,260.587. j

W epro l*
w  g ł o ś n y m  f * * ’ «»4'

o o l r »1***«*
G liw ice  (fn). W  dniu  

szym zapadł w yro k  w  P $  
przeciwko sprawcom za tr ' r(Cęó 
studentów Szkoły PrzysP- 
słowego w  G liw icach: ■ ufiV>' 
w ow i Dzidowskiem u. ZyF  
w  i Łeśniowskiem u oraz • 0 ‘ i*  
Szwajcerowi. Sąd, przyJ151 
udowodnione wszystkie ^ |łeKi  
oskarżenia, z w y ją tk iem  ■'. jąk- 
(t.j. zarzucanego Szwajcef® *e- 
tu dodawania do pokarm  
psutej kiełbasy) ogłosił 
mocą którego osk. ■- rS# t! 
Dzidowski (b. właściciel . j h 
rzeźnickiego) skazany ‘ iej«if’ 
karę 3 la t  i 6 miesięcy L6’ '
lekarz w e te ryn arii Żyg*0 ' f  kie' 
niowski na rok vvięz.enia or» ^  
ró w n ik  adm inistracyjno ,--.Vi!,Jcer 
darcay SPP nr 24, Jfrzęf ,#i 
na karę  6 miesięcy w ięzi

Literaci śląscy
zaciemniają w ięzy z klasą robotniczą

K a t o w i c e .  —  N a zebraniu nadzw yczajnym  Oddział Śląski 
Zw . Zaw ód. L ite ra tó w  Polskich postanowił uczcić dzień zjedno­
czenia obu p artii robotniczych. Zdając sobie sprawę z o lbrzym ie j 
doniosłości tego w ydarzenia, k tó re  w  dziejach ruchu rew o lucy j­
nego polskiej klasy robotniczej stanowi p unkt zw rotny na drodze 
do socjalizmu i u trw alen ia  w ładzy  k lasy  robotniczej w  Polsce, 
członkowie Zw iązku  postanowili:

Złączyć się w  sw ojej twórczości z postępowym i dążeniam i po l­
skiej klasy robotniczej i ludu polskiego i dążyć do stworzenia no­
w e j lite ra tu ry , odpowiadającej w ym aganiom  nowych, w ielkich  
czasów

Stać konsekwentnie na stanowisku, zajętym przez najwybit­
niejszych pisarzy i uczonych naszej epoki, wyrażonym w rezolu­
cji Kongresu Intelektualistów w obronie pokoju we Wrocławiu.

Piórem swoim służyć doniosłej sprawie zjednoczenia polskiej 
klasy robotnice*j i w utworach swoich zobrazować bohaterski 
wysiłek polskiego robotnika w dziele podniesienia produkcji i od­
budowy kraju. i

W okresie zjednoczeniowym wziąć czynny udzia ł' w uroczy- 
stośeiaab zjednoczeniowych z odczytami i wieczorami autorskim! 
w  »»kładach ppacy n* terenie Śląska.

Wyprawki dia fiiemiwiąt
ro b o tn ikó w  ro ln ych
Katow ice. Na wniosek K o m is ji 

C entra lne j Zw iązków  Zawodowych 
i Kom isarza Organizacyjnego U bez 
pieczenia Rodzinnego, M in is te r­
stwo P racy i  O piek i Społecznej w y  
raz iło  zgodę na objęcie p racow n i­
ków ro lnych  rozdaw nictw em  w y ­
praw ek niem owlęcych, począwszy 
od 1 g rudn ie  b r „  na rachunek Fun 
dusz u Zasiłków  Rodzinnych.

U praw nien ia  do w ypraw ek niemo 
urlęcych posiadają ubezpieczone 
pracoipnice ro lne  i  członkin ie  ro ­
dzin p racow n ików  ro lnych , które  
w dn iu  1 grudn ia  br. będą w  9 mie 
siącu ciąży, łub urodzą dzieci po 
dniu  30 listopada br.

W celu o trzym an ia  w yp ra w k i 
n iem ow lęcej, w inna  upraw n iona  ko 
biet-a przedłożyć w łaśc iw e j tjbezp ie  
czelni Społecznej zaświadczenie le­
karza, że zna jdu je  się w  9 miesiącu 
ciąży, lu b  dokum ent, s tw ie rdza jący 
fak t urodzenia dziecka po dn iu  30 
listopada br. Dzieciom  urodzonym 
przed 1 g rudn ie  br.. w y p ra w k i m e- ta- zajmowała , w  Zjednoczeniu 
mówiące n ie  p rzys ługu ją . I przedostatnie miejsce, tc już w

2 0 0  i& M M  d M i e n r i i & ^ v
ra n k ó w  p ro d u kcy jn ych 1' . ‘ uań1" 
zaledwie H  proc., a w T °  m  d 
panijnym 1947/8 , sk ° % ż ^ .

Cukroiunia uj Otm uchom ie
t a n  f t i n r t M J s j t n j a a t

O p o l e  (em). C ukrow nie opol­
skie pracują pełną parą, w zm a­
gając produkcję w  inyśl haseł 
współzawodnictwa, uchwalonych  
na I I  Ogólnopolskim Zjeździć  
Przem ysłu Cukrowniczego. W y ­
n ikiem  większej wydajności bę­
dzie zakończenie kam panii o 1« 
dni wcześniej przed planow anym  
term inem , co oznacza mniejsze 
zużycie paliw a i m niejszy koszt 
własny produkowanego cukru.

Obecnie dzienna wydajność 12 
cukrow ni, tworzących Opolski 
Okręg . C ukrow nictw a, wynosi 
1930 ton cukru, co w stosunku do 
planu p rodukcji daje 125,6 proc. 
Ze wszystkich cukrow ni na 
pierwsze miejsce pod względem  
wydajności wysunęła się cukro ­
w nia w O tm uchowie (161 proc.), 
zaś na drugie cukrow nia B aw a­
rów, która dotychczas przodowa­
ła i dzierży sztandar przechodni. 

*
O t m u c h ó w  (cm). N a  p ie rw ­

sze miejsce w  Zjednoczeniu O -  
polskim  w y b ij*  sie na podstawie  
dotychczasowych danych, które  
stałe u legają  wahaniom , cukrow ­
nia w  Otm uchowie, o  Ile  w  roku  
kam p anijnym  1946/7 cukrownia

roku następnym, t j .  1947/8, w y ­
sunęła się na trzecie miejsce. W  
roku bież. cukrow nia otm uchow - 
ska poszczycić się może p iękn y ­
mi osiągnięciami, co należy za -

14,8 proc., w  ro k »  -j, 
osiąga aż 15,8 proc. ^ l o t ó ^ g o  
dobowy podniósł się v / ^  12-2® 
niu z rok iem  u b ie g ły ® .ic W 1” ' 
k w in ta li na dobę do * róbBł "  
ta li. N o rm a dobowa Pr 'e,.l.0wn1’

o naiezy zn - { rakow ej wyznaczona c“  ł8 ji, l .
wdzięcząc zarówno k ierow nictw u  wynosząca 11.500 k "  ¡’ ręcz00 ; 
ja k  i całej załodze, która swą p ił-  sta,ła  w ;ec znacznie p r*ełt, »
nością, sumiennością i do liład- u j e piega w ątpH w0 ■

norma, kam panijna
u; w  decydującym  j na) wynosząca W.uuo -  ^  
z możenia p rodukcji | zostanie także przete,° ^ 0wS! *

W ą t p l i W O ^ k f ł

przyczyniła  się w  decydującym  | na) wynosząca 14 009 
stopniu do wzm ożenia produkcji [ zostanie także p rzekr ,
zakładu. I  tak, tzw . w ydatek, t j.  j pozw oli cukrow n i o t® 0* ^  
wydajność cukru z k w in ta la  b u - na w ysunięcie się 
raków , która w  roku 1946/7, na czołowych m iejsc vV 
skutek specyficznie trudnych  w a -  i ogólnopolskiej.

na

1  pomocą m atkom

Nome żłobki przy kopal^*a
W a łb rzych  (em). W y d z ia ł So­

c ja ln y  D Z P W  p rzeka za ł k ie ro w ­
n ic tw u  k o p a ln i „B o le s ła w  C h ro ­
b ry “  i  „M ie s z k o “  dw a  now e ż łó b ­
k i. Na u ro c z y s ty m  o tw a rc iu  ż łó b ­
kó w  bbecn i b y l i  p rz e d s ta w ic ie le  
W y d z ia łu  S oc ja lnego  D Z P W  oraż 
k o p a ln i. M a tk i p ra cu ją ce  na k o ­
p a ln ia ch  ..B o les ław  C h ro b ry “  i  
„M ie s z k o “  będą m o g ły  odtąd, idąc 
do p ra cy , oddaw ać, dz iec i pod fa ­
chow a opiekę,

eh
sPr-41

W y g lą d  obu ż łó b k ó ^  
n a d zw ycza j p rz y je h 10 na jf ty ę i 
P o ko je  są pom a low ane  
w eso łe  k o lo ry ,  łóżeczka ,n;e2 ,---------- ---------- „ów n 1 ,nKJ’
dz iec i b ia łe . N ie  b ra k  1 W aI gie' 
ro zm a itszych  zabaw ek- n p  
ja k  w id z im y , d o s k o n a /-  efgen ej 
ro w n ic tw a  ż łó b k ó w  1 ¿zy  . rO 1'  
za leży w ię c  te ra z  t y lk  ’ „ ¡ j { i ł  
zna jdą  tu  n a le ży te  wa 
w o ju .
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Przed ottuarciem teatru „Syrena
W a rs x ta w te

a

w
y,;a(/ Sîou,a- (PAP) Od dawna ze po j Idea tea tru  „S yrena“  powstała 
fyc,  ane Przeniesienie tea tru  saty-1 jeszcze w  styczniu 1945 r. w  L u b li-  
sî8 ®g0 ..Syrena“  z Łodzi do W ar 
siąCy Nastąpi jeczcze w  bież. m ie - 
Prj. ' Budynek teatru , p rzerob iony 
3iH»n inż' W ik to ra  Espenhahna, z 
skigj V  u^e-^ż a ln i p rzy  u l. L ite w - 

^est ca łkow ic ie  w ykoń- 
80 j \ - Zarówno w idow n ia , licząca 
\ya!tale^Sc> ja k  i  scena zapro jekto- 
Maa Prsez 9 to t. O tto  Axera, odpo- 
-  najnowocześniejszym w y -
*e8trii m sztuki tea tra lne j. A rty ś c i 
-  01 ..Syrena“  zjednoczeni są w
sMłdz
sto' j Is ln i Pr®cy, na czele k tó re j 

1 dyrektor tea tru  i  jego k ie ro w -»tk
Uterack i Jerzy Jurandot.

Nauka -
orążem
mas pracujących

14'21 XI „Tydzieft Studenta“

nie, zrealizowana zaś została w  Ł o ­
dzi w  lip cu  tegoż roku . Od samego 
początku istn ien ia  tea tru  p lanow a­
ne by ło  przeniesienie go do Warsza 
w y, czego w yrazem  była  nazwa tea­
tru  oraz fa k t, Iż ca ły zespół a r ty ­
styczny „S y ren y “  sk łada ł się z ro ­
d o w itych  w arszaw iaków.

Na o tw arc ie  sezonu w  now ej sie­
dzibie, k tó re  nastąpi 1 g rudn ia  br. 
wystaw iona zostanie, specja ln ie 
przygotow yw ana od pó ł roku  rew ia  
pt. „N ow e porządki“  p ió ra  Gozda­
w y, Jurandot®, Rudzkiego, Stępnia, 
T uw im a  i W iecha.

P rogram  re w ii zaw ierać będzie: 
pow itan ie  przez „łó dzk ich  tu łaczy“  
sw ej rodzim e j W arszawy, ak tua lną  
satyrę  po lityczną  oraz nową szopkę 
po lityczną. Rew ię reżyseru je  K a z i­
m ie rz Paw łow ski.

S tronę m uzyczną opracow uje  A. 
M ark iew icz , P. P erkow ski i  Z. 
W ieh le r, scenografię zaś M. Stę­
pień. K u k ie łk i do szopki w ykona ł 
J. Zaruba. W ykonaw cam i re w ii bę­
dą: J. Andrzejewska, M. B ie lic -

ka, St, Górska, St. G rodzieńska, I. 
M alk iew icz , M. Ostrom ęcks, J. B ie ­
lenia, W. Jankow ski, W. K ucha rsk i 
T. Olsza, K . Paw łow ski, L . Sadur- 
sk i oraz St. W itas. Zapowiadać bę­
dzie K . Rudzki.

P rogram  inauguracy jne j re w ii za 
w iereć też będzie k ilk a  piosenek z 
repe rtuaru  „Q u i pro  quo“ , k tó re  
w ykona ją  Stefania Górska oraz no­
w opow sta ły  chór rew elersów  w  o- 
sobach Olszy, Paw łowskiego, B ie le ­
n i i W itasa. Towarzyszyć im  będzie 
zespół o rk ie s tra ln y  „S y re n y " pod 
dyre kc ją  A . M arkiew icza.

Następną pozycją repertuarow ą 
„S y re n y “  będzie kom edia Gozdawy 
i S tępnia pt. „M o ja  żona Penelopa“  
z Ireną  M a lk iew icz  i  Igorem  Śm ia- 
łow sk im  w  ro ła th  głównych.

#
tp&d w ło s . * •

H istoria , k tó ra  tu  zostanie opo- I lutego w  ogóle, a roku 1924 w
w iedzlana, będzie świadczyła o 
tym , że w b rew  powszechnemu 
przekonaniu na przestrzeni ub ie ­
głych la t została przeprowadzona  
doniosła re form a kalendarzow a. 

M ianow ic ie  pew ien obyw atel 
(określm y go lite ra m i K . S.) 
w niósł podanie do Izb y  Rzem ie­
ślniczej w  K atow icach o dopu­
szczenie go do złożenia egzaminu  
w  rzem iośle ślusarskim . N a  poda­
n iu  oznaczył sw oją datę urodze­
n ia  na dzień 3 1  l u t e g o  1 9  2 4, 
podając ją  równocześnie w e w ła ­
snoręcznie napisanym  życiorysie. 
Ponieważ re feren t rozpatru jący  
to podanie, m ia ł pewne w ą tp li­
wości, czy rzeczywiście data 31

Biuletyn komisji
dla badania zbrodni niemieckich

W yszedł z d ru ku  i zna jdu je  się nn 
pó łkach księgarsk ich IV  tom  B iu le ­
ty n u  G łów ne j K o m is ji Badania Z b ro ­
dn i N iem ieck ich  w  Polsce.

Na tom  ten  składa ją &ię opracowa­
nia o s łynnym  w  czasie oku pac ji w ie

Ch2STvv- Z A K Ł . b u d o w y  a p a r a t ó w  
ul W IIC Z N Y € H  1 M A S Z Y N  w  n y s i e ,
c: 'M o rc in k a  n r  2 —  poszukują do sam ochodu 
Hiat.f0Wego .;P ra Sa-D iesel" typ  SN D , „rop-

* “ > ro k  b u d o w y  1941, następujące części:

Jedną kom pl. tylną głowicę, 
tr*y podgrzewacze 7V, 
s*eSć szt. rozpylaczy rozm iar 7V.
(j.Pla o r ie n ta c ji p o d a jem y  po n iże j odp is z ta - 

>czki fa b ry c z n e j sam ochodu „P ra g a -D ie s e l“ : 
t  C is li chassis 58901,
,  Obsah v a ln i ccm  6754, 
a P f ip  c e lk  vah a  k g  8260,
*• T la k y  n a p ra w  k g  2755 —  5505,

R ok v y ro b y  1941,
?• U iiz it  za tizen ie  kg  4000,
'• V la s tn i w a h a  k g  4050. (3941)

biRKj _  g j j j j j j j j g j  jutowe
ÓCHTY brezentowe wodoodporne na w ozy 
RROw c K brezentowe wodoodporne na aamoeho- 

j, d y  ciężarowe 
. oRTUCHY robocze brezentowe 
_*tkA W IC E  1 ła p y  ochronne robocze

JU TO W Ą DO IZ O L A C J I ru r i kabli 
-T a rc z a : (3937)

e°*n ań ska  Fabryka W o r k ó w  
^Wyrobów Jutowych i Brezentowych
«- UL. PRZEM YSŁOW A 33. -  TE L. 18-45,

U B E Z P IE C Z  A L N IA  SP O Ł. W  K Ł O D Z K U  
przy jm ie  natychm iast
2 magistrów farmacii

i jednego nomecnika do pracv w aptece.
D łuższa  p ra k ty k a  w ym agana .

W yna g ro d ze n ie  w e d łu g  u m o w y , n ie  
niższe od s ta w e k  Iz b y  A p te k a rs k ie j. 

Zg łoszen ia  z życ io rysem , odp isa m i d y p lo m u  
i  św ia d e c tw  przes łać  pod adresem  U bezp ie ­
c z a l i  Spo łeczne j W K ło d z k u . (3842)

L ekarz naczelny D yrek to r
(— ) D r  W . Ruszkowski (— ) Robert Janik

z icn lu  w arszaw skim  „P a w ia k u “  oraz
0 obozie ko n ce n tra cy jn ym  i  zagłady 
M a jdanku  pod L u b linem . Opracowa­
nia te oparte są na dochodzeniach i 
dokum entach G łów ne) K o m is ji Bada­
nia Z b rod n i N iem ieck ich  w Polsce. 
Poza ty m  w  IV  tom ie zamieszczone 
zosta ły rew e lacy jne, dokum en ty  n ie ­
m ieckie , odsłaniające p o lity k ę  H itle ra  
na ziem iach po lskich , zm ierzającą do 
kom pletnego w yniszczenia N arodu 
Polskiego. Są to : H itle ro w sk i p lan 
w a lk i b io log iczne j z N arodem  Polskim
1 narodow ościow y Rassonpollttschen 
— A m tu  z 1839 r. na z iem iach po l­
skich. Wreszcie zam yka tom  sprawoz 
danie o grabieży dóbr k u ltu ry  po l­
sk ie j.

IV  tom  B iu le ty n u  jes t bogato i lu ­
strow any, zaw iera bow iem  j9 fo togra  
f i l ,  fo to k o p ii dokum entów  24, planów  
5. —

szczególności może istnieć, za jrza ł 
głębiej do ak t a specjalnie do o ry ­
ginalnego wyciągu m etrykalnego, 
wydanego prse* U rząd  P a ra fia l­
n y  w  Ciężkowicach w  dniu  12 
lipca 1943 pod L . 930 i  ku  sw oje­
m u zdum ieniu  s tw ierdził, iż ta m ­
tejszy proboszcz ks. K ró l w idocz­
nie n ie uznając kalendarza p a ­
pieża Grzegorza X I I I ,  inaczej k a ­
lendarza gregoriańskiego, ozna­
czył datę urodzenia ob. K . 8. na 
dzień 31 lutego 1924,

Badając dale j akta  re feren t 
przekonał się, że za księdzem po­
szło prezydium  G m in ne j Rady  
N arodow ej w  Ciężkowicach, w y ­
staw iając ob. K . S. zaświadcze­
nie polskości n r Z. K . -  151/47 z 
dnia 15 październ ika 1947, z za ­
znaczeniem, że tenże urodzony  
jest 31 lutego 1924.

Z a  Prezydium  G m innej Rady  
w  Ciężkowicach poszedł znany i 
ceniony Śląski In s ty tu t Rzem ie- 
ślniczo-Przem ysiowy w  K a to w i-

Z a  K u ra to riu m  O kręgu Szkol­
nego Śląskiego przyszła ko le j i 
na re feren ta  Iz b y  Rzem ieślnicaej. 
Poniew aż nie chciał on ciągłe  
w ierzyć  w  istn ienie daty  31 lu te ­
go, w ięc zaw ezw ał do siebie ob. 
K . S. i  go zapytał:

—  Pow iedz pan, k iedy w łaści­
w ie  waćpan się urodziłeś?

A  ten odpowiedział:
—  N ie  w iem , ksiądz napisał, 

gm ina napisała, w ładze napisały, 
In s ty tu t Rzem ieślniczy też, K u ­
ra to riu m  Szkolne zatw ierdziło , 
w ięc chyba 31 lu te g o .. .  g

No i teraz ów  re feren t zapytu je  
nas co m a z tym  fan tem  zrobić?

Poniew aż trudno jest nam  się 
skom unikować w  zaświatach z 
papieżem  Grzegorzem  X I I I ,  czy 
on re form u jąc  w  r. 1582 k a len ­
darz ju liań sk i p rzypadkiem  nie  
przew idzia ł d la  roku 1924, a może 
też i  d la innych la t (filia  31 lu te ­
go, w ysuw am y przypuszczenie, 
że może wszystkie te  w yże j w y ­
m ienione instytucje, a w ięc pa ­
ra fia  w  Ciężkowicach, prezydium  
G m in. R ady N aród, w  tejże m a ­
low niczej miejscowości, Ś ląski

cach, w pisując do świadectwa u - j Inst. R zem .-Przem ysłow y w  K a -  
kończenia kursu czeladniczego n r towicach i K u ra to riu m  O kręgu  
26/48 z dnia 25 czerwca 1948 datę Szkolnego Śląskiego przeprow a­

d ziły  reform ę kalendarza grego­
riańskiego na w łasną rękę i  dały  
m iesiącowi lu tem u aż 31 dni.

T y lk o  dlaczego te Instytucje nie  
poinform ow ały o tym  szerszego 
ogółu, n. p, za pośrednictwem
prasy?

To nas najb ard zie j boli!
N i e j a k i  X.

urodzenia ob. K . S. „31 lutego 
1924“ .

Z a  Śląskim  In s ty tu tem  Rze-
mieślniczo -Przem ysłow ym  poszło, 
o dziwo! —  K u ra to riu m  O kręgu  
Szkolnego Śląskiego w  K a to w i­
cach, w ydając  ob. K . S. dyspensę 
szkolną za 1. dz, 6795/48 z dnia  18 
czerwca 1948, oznaczając ró w ­
nież datę urodzenia na dzień 31 
lutego 1924.

ROZWIERTAKI
N A S T A W N E  O D 11 DO  38 M M  
P IE R W S Z O R Z Ę D N E J  J A K O Ś C I 
Z E  S T A L I  S T O P O W E J dostarcza

KORCZYŃSKI i SKA
M A S Z Y N Y  —  N A R Z Ę D Z IA  —  A R T Y K U Ł Y  

T E C H N IC Z N E ,
(3938) P O Z N A N , W A L K I M Ł O D Y C H  8

MERCEDES V 170
lim uzyna  w  d o b rym  stania, 6 now ych kom p le tnych  
opon do sprzedania. O fe rty  pisemne p ros im y k ie ­
row ać: B iu ro  Ogłoszeń „P A R “  K R A K Ó W , R YNEK 
G ŁÓ W N Y 4«, dla „4394“ . (39«)

Licytacja ruchomości.
Urząd Skarbow y w Będzinie podaje do w iadom o­

ści że dn ia 27 i 29 listopada 48 r. o godz. 10 w sk ład­
n icy  U rzędu Skarbowego, oraz o godz. U  w  m ieszka­
niach p rzy  u l. K o łłą ta ja  48, Podwale 19, M ałachowskie 
go 4 w  Będzinie, celem uregu low an ia  zaległości podat­
kow ych  N ow akow skiego S tanisława, D udy Józefa, Ka­
sińskiego .Józefa 1 zak ład ów  B lacharsko-D ekarakich 
odbędzie się sprzedaż ,t l ic y ta c ji n iże j w ym ien ionych  
ruchom ości:

l .  Maszyna do pisania.
а. Maszyna ręczna do skręcania ru r
3. Maszyna do zoakrąglania b lachy
4. Maszyny do usztyw n ian ia  b lachy 2 szt.
5. Prasa śrubowa w agi 300 kg
б. W ie rta rka  ko rkow a  ręczna
7. Aparat, do spawania na ka rb id
8. Maszyna do liczenia
9. 2 prasy do w ytłaczan ia  o le ju

1«. M łyn e k  do ugn ia tan ia  siemia
11. M o to r e lek tryczny  '
n .  w aga dziesiętna
13. sztanca ręczna
14. P rzyrząd do gw in tow an ia  z m o to rk iem  e lek tr.
18. P iecyk e lek tryczny  do w ypa lan ia  porcelany
Ki, s tru g a rka  do drzewa
17. Maszyna do w yrab ian ia  p lom b o łow ianych z kom  

pletem  fo rm .
(3847) N A C Z E L N IK  URZĘDU:

Ko m u n a l n a  k a s a  o s z c z ę d n o ś c i
P O W IA T U  W O ŁO W SK IE G O

o g ł a s z a

K O N K U R S
stano w isko  D y r e k to r a  Z a rz ą d z a ją c e g o .

jadania wraz z własnoręcznie napisanym życiorysem, referencjami 
odpisami świadectw dotychczasowej pracy należy nadsyłać do 

yrekcji K. K. O. powiatu Wołowskiego w Wołowie (Dolny Śląsk) 
w te rm in ie  do d n ia  27 lis to p a d a  1948 r .

a»dydat winien odpowiadać warunkom przewidzianym w § 10 
nSt' 9 Rozp. Min. Skarbu z dnia 16. III. 1937 r. o K. K. O. (Dz. U. 
g  P- Nr. '25 poz. 173).
g ięcie  stanowiska nastąpi po zatwierdzeniu kandydata przez 
Wiązek K. K. O. R. P.

P°sażenie w/g taryfy płac dla pracowników bankowych. (3946)U

<;() ) ŁaLNE biuro pro­
ch We Urządzeń e lek trycz  
t, . Poszukuje: Inżynie- 

do projek- 
Jch a urzEldzeń rozdziel­
n i '  8 eci wysokiego na- 
,cha’ maszyn wyciągo- j 
iWu-i ‘ .n* t« l« e ji przemy- 
'óu.i11 1 P. W a ru n k i do 
>ści , a- Istnieją m ożli-i 
W . uzyskania m ieszkań. 
>#Ł5nia: Zakład E lektro-! 
Ur PWy Zjednoczenia1 
fch ijn jP k to w o -M o n ta ż o - i 
cs SJ* Górnictwa, Kato-

’ Warszawska 33- 6S97d

KR A W C ZY N IĘ  zdolna do 
zakładu kra w ie ck iego  p rz y j­
mę. K atow ice , Z w lrk l-W l-  
g u ry  U  m . 1. 2342g

P R ZE D S T A W IC IE LA  l.a 0-
kręg śląski poszukujem y 
zaraz. W y tw ó rn ia  M iodu 
Sztuczn. „U l" ,  Poznań 23 
Lutego M. 5742(1

I Posad poszukują

h a k o w e  Przedsię- 
w r*tw o Budowlane  
nfr<jciaw, ul. Sądowa

*8 zatrudni zaraz:

12 dekarzy 
6 blacharzy 

15 robotników.
(3939)

S A M O D ZIE LN Y  bucha lte r, 
ru tyn o w a n y  a d m in is tra to r i, 
handlow iec, wogóle siła 
b iu row a  dobjrze k w a lif ik o ­
wana z ukończoną szkołą 
ekonom iczno - handlow ą i 
p raw ie  dw udziesto le tn ią  
p rak tyką , posiadający zna jo  
mość samodzielnego załat­
w ien ia  w sze lk ich  spraw, b iu  
row ych, poszukuje zajęcia. 
Zgłoszenia: D z ienn ik  Zach. 
W rocław  pod „R e p a tr i; n t ‘ .

6764d

Urządzeń W ydo- ! 
,%r q h Zjednoczenia | 
,?k'y-y ro )ektow o • M ont*-1 
I, Sosnowiec. Ż ym ie r ! 
«2fav Poszukuje: in ly -  : 

m echaników , kon -
e  :  i  ■

.stanowisko mieszka

K IE R O W N IK  oddzia łu f i r ­
m y  pape te ry jne j, duża m a­
tu ra  handlowa. 3 la ta p ra­
cy b iu ro w e j, > lata p racy 
w  handlu , znajomość księ­
gowości hand low e j, zm ien i 
posadę. O fe rty : „C z y te ln ik "  
M ysłow ice  pod „P rzedsię­
b io rczy ". 2352g'

S A M O D ZIE LN A , w ie k  śre­
d n i. in te lig en tn a  poszukuje 
posady gospodyni 1—2 osób. 
O fe rty : C zy te ln ik  K atow ice 
pod .,11299 . 2353g

K u p n a

Zjednoczenie Przem. Węgla Brunatnego w Żarach
p o s z u k u j e :

4 - c h  kwalifikowanych samodzielnych 
korespondentek-stenotypistek.
Reflektujemy jedynie na siły odpowiedzialne i. d łuższą  
praktyką. Warunki do omówienia. Mieszkanie zapewnione.

Zgłoszenia osobiste względnie podania i życiorysy przyjmuje Biuro 
Personalne Dyrekcji Zjednoczenia Przemysłu Węgla Brunatnego 
w Żarach k/Żagania, ul. Gen. Świerczewskiego nr. 6. 3944

U B E Z P IE C Z  A L N IA  SP O Ł. W  K Ł O D Z K U
zaangażu je  od d n ia  1 grudnia 1948 r.

3 higienistki (pielęgniarki) dyplomowane
do a m b u la to r ió w  le k a rs k ic h  w  K łodzku, 
W a ru n k i p ła cy  do o m ó w ien ia .

P odan ia  w ra z  z ż y c io ry s e m  i  u w ie rz y te ln io ­
n y m i o d p isa m i św iadect, na leży  k ie ro w a ć  do 
U bezp iecza ln i S po łeczne j w  K ło d z k u . (3943)

L ekarz naczelny D yrek to r
(—•) D r W . Ruszkowski (— ) R obert Janik

Andrychcwska Odlewnia Żeliwa „Odlew“
PRZYJMUJE ZAMÓW IENIA

na odlewy żeliwne maszynowe i inne
z dostarczonych modeli, wzorów lub 
rysunków o wadze do 500 kg. 

Terminy wykonania 14 dni. 
C e n y  k o n k u r e n c y j n e .  js77

K LE J „A G O “  W najlepszym  
ga tunku  do skór, pasów 
tra nsm isy jnych , kapców, 
f ilc ó w  itp . poleca: P rza lw . 
Chemiczna „A ro l"  K ra kó w  
A ugustiańska 11, te l. 588-22, 

86?2d

U W AG A  K U P C Y ! H u rt JW- 
nia g a la n te rii i  tryko ta ży  
F irm a  „P o la “  Łódź, PI. 
W olności 10, poleca w ie lk i 
w y b ó r try k o ta ż y  i  ga lante­
r i i .  Ceny kon ku ren cy jne . 
Obsługa solidna. W ysyłam y 
za zaliczen iem  pocztowym .

6813d

S Y P IA LN IE , jada ln ie , ga­
b ine ty . kuchn ie , s to iy  roz­
suwane, krzesła > w yście la­
ne, łóżka pojedyncze. <za- 
fy  m eble b iu row e  poleca 
Skład Mebli., Katow ice. 
S tarow ie jska 3. 6544d

D Y W A N Y  perskie  k ra jow e , 
naprawa, czyszczenie ku p ­
no, sprzedaż, Kussein Ke- 
r lm , K atow ice . M oniuszki 
12, te l. 300-34. 6523d

IN T E L IG E N T N A  — ru ty n o ­
wana — reprezentacy jna z 
k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą  sekre- 
ta ria lną  i  kan ce la ry jn ą  po­
szuku je odpow iedn ie j posa­
dy we W roc ław iu . O fe rty  
pod „123“ , S łowo Polskie, 
W rocław . 6750d

GOSPOSIA oszczędna ucz­
ciw a. la t 50, za jm ie  się g o ­
spodarstwem  1 do 2 osób. 
O fe rty  D z ienn ik  Zachodni 
K a tow ice  pod „11210“ .

232«g

M IS TR Z k ra w ie ck i ż L u b ił 
na p rzy jm ie  posadę k ie ró w  
n ika w arsztatu k ra w ie ck ie -

k'* ą, V “ ’ 1,uw l,* n mics/.AH go spó idz 'e 'c --ąo . O fe rty : 
t, uoimmyjm zapewnio- : k ie row ać pod FAP L u b lin .

(¡537-i - CT63d ‘

D O M EK jedno- lub, dw u ­
ro dz inny  kup ię  w  oko licy  
Sosnowca 2 placem lub  
ogrodem. O fe rty : Dz. Zach. 
K a tow ice  pod „Z . z . " .  2347g

MOTOR 1,5 ko n n y  zreduko­
w any do 45 ob ro tów  k u p i 
Fa „D e llis “ , K ra kó w , K apu ­
cyńska 7. 6747d

Sprzedaże

i f lę ż ^ ó w  1 kreś la rzy. Dla 
}ów  na odpow le-

BM W . o ryg ina ln e  części do 
w szystk ich  typ ó w  nadesz­
ły . Mata D ąbrów ka, Oświę 
c im ska 22. 7334g

z im n e  ognie oraz św ieczki 
cho inkow e dostarcza firm a  
„M E R K U R Y “ , K rakó w . . Stra 
domska to, te l. 566-15.

SS24d

SPRZEDAM  autom atyczną 
sz lifie rkę  w e n ty la to ry , ru ­
r y  żebrowe, c y rk u la rk l,  
kom p le t zaworów' do reduk 
c j i  pa ry, dynam o 1 -KM. 
Zgloszenią W spólnota K ra ­
ków  . P lac W . Św ię tych 8, 
dla „781". 66Bld

SAMOCHÓD „M ercedes“  l i  
m uzyha 4-ro d rzw iow a ty?  
170 V, stan bardzo do bry  do 
sprzedania. Oglądać: K a to ­
wice, u l. S ienkiew icza N r. 
74/76. 2200g

SPRZEDAM  gabinet, jada ł 
kę, fo rtep ia n . K a tow ice  27 
Stycznia 50, m . 7, te l. 316-97 

2210g

M A S ZY N Y  do czekolady i 
ka rm e lków  sprzedam. O fer 
ty  P AP Częstochowa pod 
„T a n io " . 57T)d

SPRZEDAM  pa la rn ię  ka­
w y, w yb ie ra lkę  na kaw ę 
aparat fo to k o p ljn y , w ózk i 
ręczne, s iln ik  F ia t 303. m ły ­
nek e lek tr,, kożuch. Te 'efon 
23237, 2343g

i

SPRZEDAM m o to r e le k try - 
ny  pytoszCzelny 24 K W  220
— 380 z rozruszn ik iem , 
pomkę pa liw ow ą ośm iocy- 
lind row ą  Boscha. Zgłosze­
nia: W spólnota K ra kó w . PI. 
W. Ś w ię tych  8 dla ,782“ .

(I863d

H E B L A R K A  grubościówka
— w y ró w n ia rka  szer. 600 
m m  oraz kom pletna podło- 
gówka z s iln ika m i do sprze 
dania. W iadomość: inż. 
Szklarzew icz, te l. 316-69.

* 2312g

H E B LA R K Ę  3 stron. B lu m - 
wego, kom ple tną  z dowo­
dem własności, z m otorem  
sprzedam. Częstochowa, 
sk ry tka  pocztowa 230, Tel, 
14-56, godz. 9 — 12. 6741d

G O L IA T  tró jko ło w ie c , t y l ­
n y  napęd, stan bardzo do­
b ry  do sprzedania. K a to w i­
ce, K ościuszki 109. 2336g

SPRZEDAM  samochód 1 ton. 
re je s trac ja  p ryw a tna , oraz 
p la tfo rm ę . Ta rn . G óry, tel. 
2®8, 8466d

S Y P IA LK Ę  nowoczesną uży 
waną w .b .  dobrym  stanie 
sprzedam. Chebzle, te le fon  
524-79, w ieczorem . 2354g

SPRZEDAM  okazy jn ie  tan io 
samochód osobowy D .K .W , 
w  bardzo dobrym  stanie. 
W iadom ość: te le f. 34375.
C entrala Zaopatryw ania  
B iu r, K a tow ice , u l. 3-go 
M aja 13. 2343g

G R E M P LA R N IĘ  — maszynę 
sprzedam, ew en tl. odstąpię 
łącznie z loka lem . Poznań, 
D ługa 13. 6742d

TYPO G R APH  maszynę do 
składania, maszyny In t ro l i ­
gatorskie sprzeda „IN T E R - 
r-R IN T “  Warszawa, Smolna 

6743d

SPRZEDAM  m agie l ręczny. 
W iadomość: Będzin, u l. G ło­
w ackiego lOa. P ie trzyko w ­
ska. 67,r>2ci

O K A Z JA ! Bardzo tan io  do 
sprzedania samochód s-oso- 
bow y, am erykańsk ie j m a rk i 
„N ash ", k a b rio le t o sile 85 
K M , nadający się do prze­
ró b k i na wóz P Ó ŁC IĘ ZA - 
ROWY. ;stan bardzo d o b rj'. 
Te l. 337-68. 2350g

F A B R Y K A  lodu sztucznego 
z budynk iem , parcelą, m a­
szynami, inw entarzem  do 
sprzedania. Poważne zgło­
szenia: „A k fa l“ , K ra kó w , 
Chocimska 19 . 6744(1

SAMOCHÓD pięcioosobowy 
„L a n c ia  A p r i l ia "  lim uzyna, 
stan p ierw szorzędny, sprze­
da G ottschałk, Poznań, Dę- 
bieclca 54. 6749d

D Z IE N N IK  Ustaw  191«—1933 
kom p le t sprzedam. N adaj, 
K ra kó w , K row oderska  68/8.

87456

KAPC E, d re w n ia k i, panto­
fle  i  bambosze, różne ro­
dza je — H u r t  — D eta l. K ra ­
kowska Centra la Obuwia. 
Hala Targowa 22. 67466

K IO S K  w  ru chu  sprzedani
lub  w ydzie rżaw ię . O fe rty : 
C zy te ln ik  B ie lsko pod . P ro 
w in c ja " . 67356

SPRZEDAM  fu t ro  k a ra ku ­
łow e w  bardzo d o b rym  sta 
nie, B ie lsko. P iastowska 2 
m . 5, godz. 14 — 19. 6758d

Lokale handlowe

RESTAURACJĘ dobrze za­
prowadzoną w  m ieście po­
g ran icznym  odstąpię. Z g łr  
Dz. (Zacli, K a tow ice  pod 
11.303. 2344g

S K L E P
f w O polni

w  d o b ry m  punkc ie , 
dobrze 2&bezp ieczony, 
<lo odstąpienia ża
z w ro te m  kosz tó w  re ­
m o n tu  z u rządzen iem  
lu b  bez. W iadom ość 
„C z y te ln ik “  O p o l e ,  
u l.  O drodzen ia  n r  18.

_____  (3945)
»»»>»• » a—

G o t ó w k a

DO ja d ło d a jn i i  k a w ia rn i 
(bez a lkoho lu ) po -zuku je  
w spó ln ika . Zgłoszenia PAP 
K ra kó w , Basztowa 15 pod 
N r „250“ . 6732d

• - * '" "  1 
ODSTĄPIĘ po łow ę udzia łu  
czynnel w y tw ó rn i sztucz­
nych  je l i t  469 rn> pow ie rz­
chn i. Czauderna 1 Sko, B ia 
ła -B le lsko , P I. W olności 3.

8759d

M ieszkan ia

S ZU K A M  m ieszkania dw u- 
pokojowego z kom fo rtem  
w  B ie lsku  lub  B ia łe j. Z w ro t 
kosztów  rem ontu , zgłosze­
nia k ie row ać: B ie lsko u l. 
L istopadow a 3, firm a  F iber.

6684d

Z A M IE N IĘ  m ieszkanie 3 po 
ko jów e kom fo rto w e  w  B ia - 
łe j-K ra k o w s k ie j na takie 
samo w  K rako w ie . O fe rty  
k ie row ać C zy te ln ik  B ie lsko 
pod „82“ , 6759d

P o k o j e

MŁODE małżeństwo poszu­
k u je  p iln ie  poko ju  sub lo­
kato rsk iego w  K atow icach 
lub  oko licy . Zgłoszenia te le ­
fon iczne N r. 325 34. 2349g

Zguby i kradzieże

ZG UBIO N O  ka rtę  R K U  ns 
n a z w "k o  Zyh Z yg m un t W1 
k le r.d i, W roc ław , C hn.b  e- 
go 28, 87656

ZG UBIO N O  leg itym ac ję  e- 
m e ry t. na przejazd P KP. 
Genga L u d w ika  B ie lsko, Ja 
gle llońska 3, 6W3Û

z g u b io n o  ka rtę  re je s tra ­
cy jną  R. K . U. M iechów. 
Ta rnów ka P io tr, Chorzów,
Ul. Górnicza 72. 3346g

SKR A D ZIO N O  książeczką
w ojskow ą wydaną przez 
R KU. Paczków na nazw i­
sko C w ląkałś Jan, Rudzicz- 
ka pow. P ru d n ik . 67530

ZG UBIO NO  tymczasowe za­
św iadczenie obyw atelstw a 
polskiego 24492 na nazwisko 
Wyszka K atarzyna, Scibo-
row ice  pow. P ru d n ik . 67o1.d

ZG UBIO N O  dekla rac ję  w ie r­
ności N r re j. 1X1/88145, K o ­
w al Józef u r. 6. 3. 1927, 
zaim. M n ich  pow. B ieP ko.

87576

Uniew ażnien ia

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną
ka rtę  re jes tracy jną , w yda ­
ną przez R K U  w  K a to w i­
cach na nazw isko R om uald 
B erechow skl. 2306g

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną 
zniżkę ko le jow ą, um owę 
M onopolu Tyton iow ego, u- 
m owę k iosku  1 Inne do ku­
m en ty . P iechuta Józefa. 
K a tow ice . 2345g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
leg itym ac ję  U bezpieczalni 
Społecznej, L e w ic k i W łady­
sław, K atow ice , L is ieck iego 
17. 2351*

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
dokum en ty  oraz książeczkę 
w o jskow ą w ydaną RK,U. 
Sosnowiec. K o t S tanisław , 
P o łom ija , gm ina Ż a rk i, 67546

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
leg itym a c ję  U bezpieczalni 
809019. oraz dowód tożsamo 
Soi 30/48 na nazwisko F lo r­
czyk W ładysław , zamieszk. 
Ząbkow ice SI.. Robotnicza 
13. 67Sld

R ó ż n e

AU TO  — L A K , M ała Dą­
b rów ka . Oświęcim ska 22. 
W ykonu je  pokrow ce na 
chłodnice i  siedzenia wg. 
sweeo pa tentu . 2SJ9e
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0 mieszkania dla świata
Problem, który musi być pomyślnie rozwiązany

pracy
P rob lem  m ieszkan iow y należy nie 

w ą tp liw ie  do na jw iększych  bolączek 
św ia ta  pracy. Ciężka sytuacja  miesz 
kan iow a k lasy robo tn icze j przed w o j 
ną, jeszcze bardz ie j zaostrzyła się 
w  w y n ik u  w o jn y  i okupacji, w  cza­
sie k tó re j u leg ło  zniszczeniu 3,8 m i­
lionów^ izb m ieszkalnych o ogó lnej 
kuba tu rze  860 m ilio n ó w  m sześć. Na 
zaostrzenie p rob lem u m ieszkaniow e­
go w p łynę ła  rów nież n ieu regu low a­
na po w o jn ie  sprawa czynszów 
m ieszkaniowych, w sku tek czego, w  
ciągu la t pow ojennych ocalone do­
m y m ieszkalne, n ierem ontow ane w  
ciągu 5 la t okupacji, u lega ły da l­
szemu procesow i dewastacji.

zapowiedź- ^
gnał czasu i pobudka, a-15

Jasne, że w  ta k im  stanie rzeczy, 
prob lem  m ieszkan iow y wym aga ra ­
dykalnego rozw iązania, tym  ba r­
dzie j, że w  zw iązku z szybkim  roz­
w o jem  przem ysłu  i z rozpoczętą me 
chanizacją ro ln ic tw a , nap ływ  lu d ­
ności w ie js k ie j (szczególnie m łodzie ­
ży ch łopskie j) do m iast będzie się 
stale wzmagał. N ie  rozw iązany p ro ­
blem  m ieszkan iow y może w ięc do­
prow adzić dn zahamowania procesu 
uprzem ysłow ien ia  k ra ju  *1 do obn i­
żenia się stopy życ iow ej mas p ra ­
cujących.

dow n ic tw a  m ieszkaniowego łączy 
się ściśle sprawa o b n iże n ia  kosztów  
b u d o w y .

Mechanizacja
budownictwa

Jasne jest, że m echanizacja budów 
n ic tw a, ja k  rów nież zastosowanie 
rac jona lnych  m etod w yda tn ie  obn i-

ku pozwolić, 
przedłużenia

szerzej ro z w in ą ć  ru c h  w sp ó lza w o d
n ic tw a  p ra c y , k tó ry  pow in ien  o g a r- j le i.  5.20 K once rt. 6.00 
nąć 175-tysięczną rzeszę b udow n i- j 6.10 D z ienn ik^ 6.25 M uzy ^  prze) 

Dlatego też sprawa | czych. N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że

do«’0'
tyk*

sezonu budow lanego i wskazania ostatniego zjazdu Z w iąz-
na ca ły  rok  jes t na jba rdz ie j k a p i­
ta lną  sprawą, od k tó re j zależy pe ł­
ne w ykorzystan ie  s ił roboczych.

ku  Zaw. Rob. B udow lanych  będą w  
tym  n iezw yk le  pomocne.

Na koniec należało by zw róc ić  t i-
o w tó re  — ogromne znaczenie wagę na jeszcze jedną sprawę. Za- 

posiadac będzie dalsze rozpowszech , trzym a liśm y  się nad zagadnieniam i 
niem e rac jona lnych  m etod budów - budow nictw a m ieszkaniowego. A le  
n ic tw a  *—  — Ł------  ------ ’

gram . 7.00 D z ienn ik . 79;L ,dn ik  f  
prasy. 7.20 M uzyka. 8.00 P° ^ m« 
spodarstwa domowego. 8.1“  'r ad*0r , r ’ 
zyk i. 8.55 Szkolna g ^ et^ nlcs 
9,15 In fo rm a c je . 9.20 S k rz y  ^  pr 
9.30 Wszechnica rad iow a. ' gygfl“, 
gram . 9.55—11.37 przerw a. » -“ a ll-= 
s tac ji. 11.40 A u d yc ja  szkt> W’ 0«0'
Sygnał czasu i he jn a ł. „ ( :tvczno*»

Fundusze budowlane
Nasz rząd, zdając sobie sprawę z 

tych  niebezpieczeństw, n ie  szczędzi 
funduszów  na budow nictw o m iesz­
kaniow e. W  p lan ie  M in . O dbudowy 
na ro k  1948 na budow nic tw o  m iesz­
kan iow e przeznaczono 17 m ilia rd ó w  
z ł z tym , że cały szereg przedsię­
b io rs tw  państw ow ych przeznacza 
dodatkowe k re d y ty  na budowę i  re ­
m on ty  m ieszkań pracow niczych. 
D z ię k i w ys iłko m  rządu i społeczeń­
stwa i 175-tysięcznej a rm ii rob o t­
n ikó w  budow lanych, w  ro ku  bieżą­
cym kończy się odbudowę 20 m ilio ­
nów  m  sześć, budynków  m ieszkal­
nych  (400 tys. izb).

Ta garść cy fr, n ie  dająca zresztą 
pełnego obrazu w ys iłk ó w  rządu, 
w łożonych w  budow nic tw o  mieszka 
n iowe, w skazuje, że nasze w ładze 
ludow e odnoszą się do prob lem u 
m ieszkaniowego z całą powagą i  w  i 
m ia rę  m ożliw ości s ta ra ją  się z lik w i j 
dować g łód m ieszkaniowy.

Ażeby przyśpieszyć jednak tempo 
lik w id a c ji p rob lem u m ieszkaniowe- j 
go trzeba spełn ić dodatkowo szereg 
w a runków , z k tó rych  n a jw a żn ie j­
sze są:

1. u s p ra w n ie n ie  p rocesu  b u d o w n ic ­
tw a  m ie szka n iow eg o ,

2. p o ta n ie n ie  kosztów  b u d o w y ,
3. lepsze n iż  d o tąd  w y k o rz y s ta n ie  

s il  ro boczych .
W dziedzin ie uspraw n ien ia  budów

sze w yko rzys tan ie  funduszów pań­
stw ow ych. N iezależnie jednak od 
tego w  dziedzin ie budow nictw a 
m ieszkaniowego m usi być przepro­
wadzony śc is ły  reż im  oszczędno­
ściowy.

Gdy m ów im y  o nadaniu rozmachu 
pracom  budow lanym , nie sposób za­
pom inać o spraw ie na jw ażn ie jsze j, 
a m ianow ic ie  o samych budow n i­
czych. Od n ich  bow iem  zależy w y ­
konanie w szystk ich  zamierzeń.

N a jw ażn ie jszą sprawą jest zagad-

K ro n ik a  Po11, ,  jo K 0?,
( v »y.w i , „ . v u „ u  U U W bna .l.U  W ł-ftU. i l i t  , z \ J U \u a i  CZECłlOSłO W3 C j  .  ■ .^g+y. 1“

tz w . sys tem u zespo łow e- | gdy m ó w im y  o s p ra w ie  re a liz a c ji  , ce rt dla szkól. 13.30 «
"  -----Al---------4.—  ! .............................  K ą c ik  m łodzieżow y. 13.30 t>opulfi(ł

czeń. 14.00 K o n ce rt ^ 14-fdla dziec i-1 j f l g j
ży koszty budow y i pozw o li na le p - i So,.W  ciąg^  ostatniego półrocza ten w ie lk ic h  p lanów, nie w o lno  nam za 
sze w vkorzvstan ie  f im d n s ^ w  r,a*_  i system - podnoszący w ydajność p ra - pom inąć o m niejszych

w p ro -  i
zagadnienie l ik w id a c ji p rob lem u

„ zasięgiem,
cy m urarza  * ------  — , -1
już
w ate ls tw a.

Po trzecie  — w  zw iązku 
wadzeniem nowoczesnych maszyn 

| i  in n o w a c ji w  dziedzin ie budow n ic- mieszkanioweeo n ie  ty lk o  zależy od 
I twa. w y ła n ia  się sprawa p o d n ie s ie -  w ie lkośc i funduszów, jak ie  państwo 
j n ia  k w a l i f ik a c j i  i  p rz e k w a lif ik o w a -  Prz^znacza ua budow nictw o m iesz- 

n ia  d z ie s ią tk ó w  ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  daniowe. funduszów stale w zrasta ­
jących. Ta sprawa zależy rów nież 
od w ie lu  innych  czynn ików , z k tó -

mości. 12.10 
spodarcza

nnn . , , i r'r*t**v>*« v “ “ “ '•J »*.,7 w* "  '-‘•‘-’Z kb“ -1“ ) ¡IlS j. 14.30 AUdyCja -i, liJ.UV ■ (iS
m urarza  o 200 400 proc. zyskał lecz n iem n ie j ważnvch zagadnie- °  ro li po radn i zaw odow ej - y .  15.^

* £ 1 ™  bU d° y aCh PraW 0 ° b y -  d o ra źn ych  re m o n tó w . '  ‘ VM uzyka z p ły t. 15.óu •»-- ^
Reasumując na leż j' s tw ie rdz ić , ż e !15.;50 popularna. - na. 16-. ............  .. - -  ; n ik . 16.30 S krzynka  te c n m ^  nCeT

..G ram y w  szachy“ , 17.50
17.45 Pogadanka naukową- ¿r ole** 
tr io ty z m  i  in te rn a  c jo  na 
r ia tu . 18.00 P ieśni St.
16.15 P ieśni w łosk ie . 18 i„*b ie  n ,

w słu**do*»J

n ic tw a  m ieszkaniowego uczyniono n ien ie  l i k w id a c j i  sezonow ego bez

Nie-i>o dp i sany w B y to m iu . Jak m oż­
na b y  wnicrfśkować z lis tu  p racu je  
Pan w  p ryw a tn ym  przedsięb iorstw ie , j 
w  k tó ry m  wszyscy p racow n icy  be? 
w zględu na ilość cz łonków  ro dz iny  i 
.pobierają po 3.000 zł. w  zam ian za 
k a r ty  żyw nościow e. Uważa Pan że 
nde jes t słuszne, b y  p racow n ik  ma- ; 
ją cy  na u trzym a n iu  5 cz łonków  ro- 1 
dż iny, pob ie ra ł to samo. co p racow - ! 
n ik  sam otny. Naszym zdaniem nie j 
może Pan m ieć p re te n s ji do praco- > 
daw cy z tego ty tu łu . Słuszną jednak , 
b y ło b y  rzeczą, b y  nastąpiła  zmiana 
um ow y zb io row e j czy in d yw id u a ln e j 
uw zględnia jąca po s tu la ty  Pana. N a le ­
ży zw róc ić  się przeto do w łaściwego 
zw iązku zawodowego k tó ry  ewen­
tu a ln ie  może prow adzić  rokow ania 
w  spraw ie  um ow y zb io row e j.

W anda Z. w  Zakopanem , O w yda- j 
n ie  dokum en tów  zastępczych na m ie j I 
&ee zagubionych podczas w o jn y  może | 
P an i się starać poprzez Sąd G rodzki i 
k tó rego  sekre ta ria t u d z ie li Pani szcze 
go low ych  w skazówek. Za jdz ie  po­
trzeba zeznania ustnego lub  p iśm ien ­
nego dw óch w iarogodnych św iadków . | 
s tw ie rdza jące  praw dziw ość P ani o- . 
świadczeń.

W. Z. pow. O polski. W spraw ie ! 
zam iany gospodarstwa radz im y zw ró ­
c ić się do pow ia tow e j K o m is ji Osa- j 
dknictwa Rolnego.

ju ż  bardzo w ie le . N iem n ie j jednak 
przed naszym i p rzedsięb iorstw am i 
budow lanym i w  dalszym  ciągu stoi 
szereg n ierozw iązanych zagadnień.

N ie ro zw ią za n e
z a g a d n ie n ie

A  w ięc przede w szystk im  sprawa 
p rz e d łu ż e n ia  sezonu budow lan ego . 
W  te j dziedzin ie w  stosunku do ro -  

| ku  ubiegłego m am y poważny po­
stęp. O ile  w  r. 1947 sezon budow la­
ny rozpoczął się w  po łow ie  la ta, o 
ty le  w  roku  bieżącym, dz ięk i wczes 
nemu p rzygo tow an iu  p lanów  budo­
w li  i  kosztorysów  oraz dz ięk i wczes 
nemu dostarczeniu m a te ria łów , ro ­
bo ty budow lane rozpoczęły się na 
wiosnę.

O grom ne potrzeby w  dziedzin ie 
budow nic tw a  w ym aga ją  jednak 
przedłużenia sezonu budowlanego 
na cały rok  ka lendarzow y, z tym , 
że miesiące zim owe pow in n y  być 
w ykorzystane  na w ykańczanie 
w nę trz  i na odgruzowanie m iasta.

D ru g im  zagadnieniem  z dziedziny 
uspraw n ien ia  budow nictw a jest spra 
wa ro zsze rzen ia  bazy te c h n ic z n e j 
p rz e d s ię b io rs tw  b u d o w la n y c h .  I  w  
te j dziedzin ie obserw ujem y poważ­
ny  postęp. W ram ach um ów  han 
d low ych  z zagranicą o trzym a liśm y 
i o trzym u je m y  w  dalszym ciągu no­
woczesne maszyny budow lane: ko ­
paczki. k rusza rk i, transpo rte ry , be­
to n ia rk i i inne. N a jw iększe j pomo­
cy w  te j dziedzin ie udzie la nam 
Zw iązek Radziecki, k tó ry  w  ciągu 
la t 1949-52 dostarczy nam maszyn 
budow lanych n»- sumę 7—8 m ilio ­
nów  do larów . Ponadto sprowadza­
m y maszyny budow lane ze Szwecji 
i  Czechosłowacji.

Is to tną  in n o w a c ją  w  d z ie d z in ie  bu  
d o w n ic tw a  m ieszka n io w e g o  jest 
wprow adzona obecnie metoda pre - 
fa b ry k a c ji, t j .  budow ania domów 
m ieszkalnych z gotow ych elemen­
tów  fab rykow anych  poza budową, 
oraz w ykorzystan ie  gruzu ja ko  m a­
te ria łu  budowlanego.

Z zagadnieniem  uspraw n ien ia  bu-

ro b o c ia  ro b o tn ik ó w  b u d o w la n ych . 
Na tak ie  m arno traw stw o  s ił robo ­
czych n ie  można w  żadnym  w ypad-

b u d o w la n y c h .

W sp ó ł*»  wodnic» wo 
p racy

I  w reszcie — w  ślad za gó rn ikam i 
i ro b o tn ika m i p rzem ysłow ym i — 
rów nież robo tn icy  budow lan i muszą

powieści, 18.45 ..F ilm
k o ju ‘ \

1. lO.W ”  „V70<
19.00 K o n ce rt dla P1“  .

kó w  św iata p racy i  dla 
Kongres Z jednoczeniow y- ,  2
la d y “ . 19.40 Wszechnica ra a ic ^  ^  
D z ienn ik . 20.45 M uzyka. 31-yy , gt-tf 
c ja C hop inow ska. 21.30 •’T ^ i r u r s 0^'* 
den ta“ . ,21.40 R ecytacje  ¿ o n  
22.00 O rk ies tra  taneczna. 2Z.*o _ 
ro z ryw kow a . 23.00 W iadomo • 
M uzyka taneczna. 23.20 Progra 
K oniec a u d yc ji. ^

n*

i rycb n ie w ą tp liw ie  na jw ażn ie jszym  
! jes t sprawna i o fia rna  praca p ra - 
i cow n ików  i personelu technicznego 
p rzedsięb io rstw  budow lanych  — 
tw órcza in ic ja ty w a  mas robo tn ików  
budow lanych. A. Jeż.

W e W ro c ła w ia

AZS wygrywa turniej
piłki ręczne/

W rocław  (gg). O S I w e  W ro c ła -

Gotaś i Tobola wygrali

Sofia -  Warszawa 4:4 w zapasać#
S o f i a .  W  niedzielę  

w  Sofii w  sali tea tru  R epublika  
, reprezentacja W arszaw y, w zm oc- 

jvi-Ui z o rg a n izo w a ła  w u b .  n:e- niona zapaśnikam i śląskim i T o ­
bolą i Gołasiem  oraz k ra k o w ia n i­
nem  B a jork iem . Spotkanie zakon  
czylo się w y n ik ie m  rem isow ym , 
co należy uważać za w ie lk i suk­
ces Polaków .

dzie lę  tu rn ie j p i łk i  rę czn e j (siat. 
k ó w k i i  k o s z y k ó w k i) , w  k tó ry m  
w z ię ły  u d z ia ł 4 d ru ż y n y  —  A Z S , 
Y M C A , C z a rn i i  O S I.

Po c ie k a w y c h  w a lka ch , w  s ia t­
ków ce  na p ie rw s z y m  m ie jscu  
u p la s o w a ł się A Z S  p rzed  Y M C A , 
C z a rn y m i i  O S I. W  o g ó ln e j p u n k ­
ta c j i  w  ko szyków ce  p ie rw sze  m ie j 
sce z a ją ł ró w n ie ż  A Z S  p rzed  O S I, 
C za rn ym i i  Y M C A .

Po zakończen iu  zaw odów , p p łk . 
S za la ck i w rę c z y ł d ru ż y n o m  na­
g rody , u fu n d o w a n e  przez p rzew . 
M R N , Paszka, d y r. W U K F , m gr. 
S kro ck ie g o , ko m e n d a n ta  w o j.  M . 
O. p p łk . O r ło w s k ie g o  i  in .

gt6‘
w alczyła  technicznie, zw ycięży ł na p unkty  | skrzyw dzony przez sędzio^ 2.ydot' 
epublika  Rusewa; p ió rk o w a : K auch z w y - rzy  o rzek li zwycięstwo

ciężył Stojanow a; lekka  Ś w ię to - j skiego; ciężka: Szajew ski _ 
sław ski u legł niezasłużenie na | pokonany przez K o lam ariń  
p un kty  A rg iro w o w i; pólśrednia: i W a lk i p ro w ad zili Z i° *K ^  
Gołaś, m ając przewagę, zw yc ię- (W ) i Stoicew (Sofia) » f  
ży ł p e w n e  na p u n kty  H ris tow a: oraz Szczebłewski (W ) }  VgkoH> 
średnia: Radoń p rzegra ł z M a r -  (Sofia) na p un kty . Widzów 
kow em ; półciężka: B a jo rek  został 3.000.

B u łgarzy  są ru tyn o w an ym i za ­
paśnikam i i  do meczu tego p rz y ­
gotow ali się bardzo sumiennie. 
B y li oni od naszych siln iejsi 
zycznie, n iem nie j jedn ak  ustępo­
w a li nam  pod w zględem  techniki.

W y n ik i techniczne poszczegól­
nych w a lk  przedstaw iają  się n a ­
stępująco: musza: R o kita  zw yc ię ­
żył Brusewa. kładąc go na m atę;

; kogucia: Tobola, będąc lepszym

? f i -  ¡ Ł y ż w i a r z e  p r z e d  s e z o n e « * 1
U m aso w ien ie  5 p o p u la ryzac ja , z a d a n ie m  ł* ^

Mistrzostwa piłkarskie A klasy
w o k rę g a c h  W arszaw a« K ra k ó w  i P o zn ań

W arszaw a. M ecze o m is trz o s tw o  
k la s y  A  W O Z P N  p rz y n io s ły  n a ­
s tępu jące  re z u lta ty : S am orządo ­
w ie c  —  Ż y ra rd o w ia n k a  2:2 (1:1), 
S K S  —  „M a ry m o n t“  6:3 (1:2),
Z n ic z  (P ru szkó w ) —  R uch  (P ia ­
seczno) 5:2 (1:2), P o lo n ia  I b  — 
Jedność (Ż ab ien iec) 2:0 (0:0). W  
ta b e li na czele u trz y m u je  się w  
d a lszym  c iągu  Ż y ra rd o w ia n k a , 

*
K rakó w . Z  s ie d m iu  w yznaczo ­

n y c h  m eczów  o m is trz o s tw o  k la ­
sy  „ A “  K ra k o w s k ie g o  O Z P N  ro ­
zegrano  ty lk o  4.

W y n ik i m eczów : F a b lo k  —  D ąb

s k i 2:2. S zcza ko w ia n ka  —  K o ro ­
na 0:0, G a rb a rn ia  Ib  —  T a rn o v ia  
Ib  7:1, W is ła  —  O k o c im s k i 6:1.

*
Poznań. S p o tk a n ie  B Z K S  D ąb 

—  E n e rg e ty k a  (Z ie lo n a  G óra ) 4:3 
i  P o lo n ia  (C hodzież) —  P o lo n ia  
(Leszno) 3:2 zakończona zosta ła  
p ie rw sza  ru n d a  ro z g ry w e k  p i łk a r  
skic-h k la s y  A  o k rę g u  poznań ­
skiego.

N a  czele g ru p y  p ie rw s z e j z n a j­
d u je  się P o lo n ia  (Leszno) 15 p k t., 
p rzed  p o zn ań sk im  D ębem  —  13

W  g ru p ie  d ru g ie j le a d e re m  ta ­
b e li je s t L u b a  (L u b o ń ) —  13 p k t.

W arszaw a. W  z w ią z k u  ze z b li­
ża ją c y m  się sezonem  s p o rtó w  z i­
m o w y c h  Polski Z w iązek  Ł y ż w ia r ­
ski o p ra c o w a ł szczegó łow y p ro ­
g ra m  p ra c  na n a jb liż s z y  okres. 
T ego roczny  sezon, m a ją c  na ce lu  
dalsze u m a so w ie n ie  i  s p o p u la ry ­
zow an ie  ły ż w ia rs tw a  w  Polsce, 
stać będzie  pod zn a k ie m  szeregu 
k u rs ó w  w y s z k o le n io w y c h  d la  in ­
s tru k to ró w  i  sędz iów  ja z d y  f ig u ­
ro w e j i  s zy b k ie j o raz obozów  t re ­
n in g o w y c h  d la  zaaw ansow anych  
za w o d n ikó w .

A k c ja  w yszkoleniow a ko n ce n ­
tro w a ć  się będzie w  n o w o u tw o ­
rz o n y m  C entralnym  Ośrodku Szko 
len io w ym  w  Zakopanem .

P ie rw sze  k u rs y  szko le n io w e  
rozpoczną się dnia 15 grudnia i 
t rw a ć  będą do 1 stycznia 1949 r.
B ędą to  d w a  ró w n o le g łe  k u rs y  
in s t ru k to ró w  i sędziów  ja z d y  
s z y b k ie j i  f ig u ro w e j.  Po za ko ń ­
czen iu  k u rs ó w  w  n a s tęp n ym  te r -

; 194» f‘m in ie  od 1 do 15 stycznia ¡e-
w  C e n tra ln y m  Ośrodku &
n io w y m  w  Z a ko p a n e m  
się d w u ty g o d n io w y  obóz Ly, 
g o w y  d la  za w o d n ik ó w . W  
czasie w  d n ia ch  8 i 9 styczń’ 
będą się w  Z ako p a n e m  
e lim in a c y jn e  p rze d  m is trz  
m i P o ls k i. ,. . .-■(

m is trz o s twT erm in
jeźdz ie  f ig u ro w e j i  szyfeid ^ y ć t ' 
znaczony zosta ł na  15 » lb  
nia w  Z akopanem . g.

M is trz o s tw a  poszczególny 
k rę g ó w  odbędą się w  caiyo> 
ju  w  d n ia ch  24 i  25 s tyczn i • ^

W  d n ia ch  19— 20 lu te g o  na­
dziane  są m ię dzyn a ro d o  nejiv 
w o d y  ły ż w ia rs k ie  w  Z a k

W  d n ia ch  26— 27 lu te g o  ?“  pgd 
się w  c a ły m  k r a ju  zaW° 
nazw ą  „P ie rw s z y  k ro k  L  
s k i“ , po łączone z p o k a z ^
wodników zaawansowany
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—  D obrze , że ju ż  ch ło p a k  n a b ra ł ro zu m u  —  m y ś la ł sobie pan 

P o w o n d ra , k ie ru ją c  łó d k ą  tro c h ę  b liż e j m o s tu  L e g ii.  —  P o w in ie n  
tu  d z is ia j w paść do m n ie , bo n iedz ie la , w ię c  n ie  m a s łużby. Z ab io rę  
go do ło d z i i  p o je d z ie m y  w y ż e j, aż pod S trze le cką  W yspę, ta m  le ­
p ie j r y b y  b io rą . F ra n e k  m i opow ie , co now ego w  gazetach. A  po tem  
zab ie rze m y się do dom u, na W yszehrad , d o ką d  synow a  p rz y p ro ­
w a d z i m a lc ó w  . . .

P a n  P o w o n d ra  ż y je  życ iem  szczęśliw ego dz ia d ka , M a rz e n k a  p ó j­
dzie ju ż  za ro k  do szko ły  i o g ro m n ie  się z tego cieszy, F ra n e k , cho ­
ciaż ta k i m a ły , w a ż y  ju ż  d o b ry c h  trz y d z ie ś c i k ilo .  Pan  P o w o n d ra  
uw aża, że życie  je s t p ię kn e , je s t g łęboko  p rze ko n a n y , że w szys tko  
je s t w  n a jle p s z y m  p o rzą d ku .

W ła śn ie  za u w a ż y ł syna  na brzegu. F ra n e k  k iw a ł nań  ręką . Pan 
P o w o n d ra  p o d p ły n ą ł do brzegu.

—  Czas n a jw yższy , że p rzysze d ł —  s k a rc i ł go. —  A  u w a ża j, że­
byś n ie  w p a d ł do w o d y !

—  B io rą ?  —  z a p y ta ł syn.
—  M a ło  —  m ru k n ą ł s ta ry . —  P o je d z ie m y  w y ż e j, dobrze?
B y ło  p ię kn e , n ie d z ie ln e  p o p o łu d n ie . Jeszcze n ie  nadeszła  ta

c h w ila , gd y  całe g ro m a d y  w a r ia tó w  w ra c a ją  z m eczów  p i łk i  nożne j 
i  ty m  p o d ob n ych  w y m y s łó w  do dom u. P ra g a  b y ła  pus ta  i  c icha . 
P arę  osób, k rą ż ą c y c h  po w y b rz e ż u  i  po m oście, po rusza ło  się po ­
w o li i  d o s to jn ie . Z a ra z  w id a ć , że to  lu d z ie  ro zsą d n i: n ie  z b ie ra ją  
się w  g ro m a d k i i  n ie  n a trz ą s a ją  się z ry b a k ó w  na W e łta w ie . Pan 
P o w o n d ra  znów  m ia ł uczuc ie  g łębok iego  sp o k o ju  i ładu .

— No, co ta m  now ego w  gazetach? —  z a p y ta ł z o jco w ską  pow agą.
—  T y le  co n ic , o jcze  —  o d p a r ł syn. —  W ła śn ie  w y c z y ta łe m , że 

te s a la m a n d ry  p ch a ją  się ju ż  pod D rezno .
—  No, to  się te raz  N ie m c y  m a ją  z pyszna, —  s tw ie rd z ił s ta ry . —  

W iesz, F ra n k u , c i N ie m c y  to ja k iś  d z iw n y  n a ró d . Z d o ln y , a le  d z iw ­
ny. Z n a łe m  k ie d y ś  jednego  N iem ca , b y ł szo fe rem  w  je d n e j fa b ryce . 
S traszn ie  b y ł n ie o k rze sa n y  cz ło w ie k , ten  N ie m ie c . A le  w óz m ia ł 
w p o rzą d ku , to  m u  trze b a  p rzyzn a ć  . . .  No, p o p a trzc ie , to  ju ż  N ie m ­

cy  z n ik ły  z m ap y  ś w ia ta  —  za s ta n a w ia ł się pan  P o w o n d ra . —  A  ja k  
się to  d a w n ie j p u s z y li!  S tra c h  pom yś leć : ty lk o  w o js k o  i  ty lk o  w o j­
na! Szkoda gadać, sa la m a n d ro m  N ie m cy  n ie  dadzą ra d y . B o  ju ż  ja  
te  s a la m a n d ry  dobrze  znam . Pam ię tasz, p o ka zyw a łe m  c i je  k ie d yś , 
k ie d y  b y łeś  jeszcze m a ły?

—  U w aga , o jcze ! —  p rz e rw a ł m u  syn . —  R yb a  b ie rze .
—  E j, racze j zaczep iłem  o coś —  m ru k n ą ł s ta ry , po c ią g a jąc  w ę -  

dz isko . —  N o ta k , to  te ra z  N ie m cy  —  ro z w a ż a ł d a le j. —  N a w e t ju ż  
się c z ło w ie k  n iczem u n ie  d z iw i. A  co to  d a w n ie j b y ło  k rz y k u , ja k  
te  s a la m a n d ry  z a to p iły  ja k iś  k r a j !  C a ła  p rasa  aż hucza ła  —  cho­
c iażby  to  n a w e t b y ła  M ezopo tam ia  czy C h in y . A  te ra z  ju ż  n ik t  
się ta k  ty m  n ie  p rz e jm u je  —  a n a liz o w a ł d a le j m e la n c h o lijn ie  pan 
P ow ond ra . zap a trzo n y  w  s w o ją  w ędkę . —  T ru d n o , do w szys tk ie g o  
się c z ło w ie k  p rzyzw ycza ja . C a łe  szczęście, że to  n ie  u  nas. I  żeby 
ty lk o  n ie  ta  d ro żyzn a  . . .  Bo co o n i ju ż  dz iś  żąda ją  za k a w ę ! O czy­
w iśc ie : B ra z y lia  z n ik ła  w  fa la c h  m orza  . . .  A  ja k  ja k iś  k a w a ł ś w ia ­
ta  za ton ie , za raz się to  d a je  w  h a n d lu  odczuć!

S p ła w e k  paha P o w o n d ry  ta ń c z y ł na s p o k o jn e j w odzie .
—  A  masę ju ż  tego te s a la m a n d ry  z a to p iły  —  w s p o m in a ł s ta ru ­

szek. —  E g ip t, In d ie , C h in y  . . .  Co za m asy  w o d y ! T rzeba  p rzyznać, 
że n am  ju ż  te  nasze lą d y  dobrze  p o n a d g ry z a li!  A  i  ta k  jeszcze p o ­
su w a ją  się nap rzó d  p o w o l i . . .  T o  ja k  m ów isz?  —  z w ró c ił się do 
syna. —  Że s a la m a n d ry  z b liż a ją  s ię  do D rezna?

—  Są szesnaście k i lo m e tró w  od D re zna . Już n ie m a l ca ła  S akso­
n ia  pod w odą.

—  B y łe m  ta m  k ie d y ś  z panem  B o n d y  —  c ią g n ą ł P o w o n d ra  o jc iec.
—  B o g a ty  b y ł k ra j ,  F ra n k u , a le  żeby ta m  m ożna b y ło  dobrze  zjeść
—  to  n ie  po w ie m . L u d z ie  ta m  b y l i  p rz y z w o ic i, lep s i n iż  P rusacy. 
A le , n a w e t p o ró w n a n ia  n ie  m a.

—  P ru s  ju ż  także  p rzec ież  n ie  m a.
—  W ca le  się n ie  d z iw ię  —  o d p a r ł s ta ruszek . —  N ie  lu b ię  P ru ­

saków . To  znaczn ie  le p ie j d la  F ra n cu zó w , że p rzysz ła  k o le j na N ie m ­
cy. T ro ch ę  ode tchną  . . .

—  Coś n ie  bardzo , o jcze —  w trą c i ł  F ra n e k . —  P rze d w czo ra j by ło  
w  p ras ie , że ju ż  trze c ia  część F ra n c ji je s t pod  w odą.

—  No, ta k  —  w e s tc h n ą ł s ta ruszek. —  W iesz, u  nas, to  znaczy u 
pana B o n d y , b y ł je d e n  lo k a j F ra n cu z , Jean  m u  b y ło  na im ię . T en  ci 
b y ł k a t  na k o b ie ty , aż po p ro s tu  w s ty d . Ja  c i p o w ia d a m : ta k a  le k k o ­
m yś ln ość  zawsze się m ś c i . . .

—  A le  podobno  dziesięć k i lo m e tró w  od  P a ryża  gdzieś te  sa la ­
m a n d ry  p o b il i  —  in fo rm o w a ł F ra n e k . —  J a k o b y  m ie li  ta m  ja k ie ś

v r
p o d kop y  i  w y s a d z ili je  w  p o w ie trze . Ja k ie ś  d w ie  d y w iz ja  sa  ̂
de r ro z b il i.  von<4r9

—  No, F ra n c u z i to  d o b ry  ż o łn ie rz  —  c ią g n ą ł pan  P ow  , pac« ' 
nem  znaw cy. —  T en  Jean także  n ic  sobie n ie  d a ł po w ie d 2  j n je. Co1\  
n ia ł c h ło p  ja k  p e rfu m e ria , a le  ju ż  ja k  w a l i ł ,  to  w a l i ł  por* T z a d u <  
d w ie  d y w iz je  to  m a ło  . . .  K ie d y  ta k  sobie te ra z  m yś lę  ^jć. I  ^  
się s ta ru sze k  —  to  je d n a k  lu d z ie  z lu d ź m i le p ie j się u m ie «  5j<?^ 
t rw a ło  to  znow uż ta k  d ługo . A  te ra z  z ty m i s a la m a n d ra m i £  _
c iągn ie  dw anaśc ie  la t  i  c i

ig o . A  te ra z  z ty m i s a la m a n d ra » “  - gję 
ią g le  n ic  —  ty lk o  c iąg le  w y c o fy ^ 9 . r0  b ł'' 

dogodn ie jsze  pozyc je  . . .  M ó j Boże. a za m o ich  la t  to  c i °  P stroń* 
w a ły  b itw y !  Po te j s tro n ie  trz y  m il io n y  lu d z i —  i po *'arn_aj5;oły'silifl 
trz y  m ilio n y  lu d z i —  g e s ty k u lo w a ł s ta ruszek, aż łó d k a  A to, 
się m ocno. —  I  ja k  to  na s ieb ie  ru szy ło  . . .  aż s k ry  l e c i a ł y b e -  
n ie  je s t żadna w o jn a ! —  ir y to w a ł się. —  W ieczn ie  ty łk o  we 
tonow e. A le  żeby ta k  a ta k  na b a g ne ty  . .  . Szkoda gadać- ^  ta *9

—  N o bo lu d z ie  n ie  m ogą p rzec ież  b ić  się z s a la m a n a j_pr2e'
s iu  —  b ro n ił m ło d y  P o w o n d ra  now oczesnych  m e to d  w a lK  •

—  Bo pm ni«cięż n ie p o do b n a  ruszać na b a g ne ty  do w o d y
—  A  w ła ś n ie  —  b u rk n ą ł P o w o n d ra  z pogardą . . a 

u m ie ją  p o rzą d n ie  się b ić . A le  puść lu d z i p rz e c iw  lu d a o  , 
czysz, co p o tra f ią  . . .  Z resztą , co w y  ta m  w ie c ie  o w o jn ie  - ■■ n j eo<^«

—  Żeby ty lk o  n ie  d o ta r ła  do nas —  rz u c ił nag le  F ra ń
k iw a n ie . —  Bo w id z i o jc iec , ja k  się m a  d z ie c i . . .  . do p ra»“

—  J a k to : tu ta j?  —  s ta ruszek  b y ł zaskoczony. —  T u ta j-
m yślisz?

W ogóle do Czech c ią g n ą ł m ło d y  P o w o n d ra  z troska W gjo-

sie. —  M yś lę , że sko ro  są ju ż  pod D re zne m  . . .  . j aJcby 9
—  A h , ty  m ą d ra lo ! —  ro z g n ie w a ł się na ń  o jc iec . —  A  

te sa la m a n d ry  tu  dosta ły?  P rzez góry?
—  M oże p rzez Ł a b ę  . . .  P o te m  d a le j po W e łta w ie  . - - „-ieW m  ¿ej
O jc ie c  P o w o n d ra  b y ł w p ro s t o b u rzo n y , aż p a rs k a ł z |  n a j^ w i '
—  N ie  za w ra c a j g ło w y ! Po Ł a b i e ! . . .  To  m o g ły b y  d o j ^ j y .  ’ L i  

do P o d m o k ły , d a le j n ie . P rzc ie ż  tam , g łu p tas ie , są same doSta 
d z ia łe m  na w ła sn e  oczy. A le  skąd, tu  się sa la m a n d ry  ian ’ d o s k f ^  
M y m a m y  d o sko na łą  pozyc ję . N o i S z w a jc a r ia  tez ma a, 
P ra w d a , ja k  to  dobrze , że w  ogóle n ie  m a m y  dostępu  do
Bo te n  k to  m a m orze , dziś je s t b ie d n y  . . .  ^

—  T y lk o , że m orze  sięga ju ż  dziś do D re zna  . . .  ta r i
—  A le  ta m  są N ie m c y ! —  ro z s trz y g n ą ł s tanow czo  s t0  r? i0

T o  ju ż  ic h  sp ra w a . D o nas się s a la m a n d ry  n ie  dostań«- ^  ^
oczyw is ta . M u s ia ły b y  w p ie rw  rozsadzać s k a ły . A  w iesz y> nast 
b y ła  za robo ta?  (Ciąg
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D zia ł Ogłoszeń: K atow ice, u l. 3 M a ją  12, te l. w ew n, 03. — P K O  K atow ice 111.4830

Redaguje K o leg ium  Redakcyjne. Redakcja: K atow ice, ul. M łyńska 9 tel. c e n tra li Spółdz W yd Ośw. ,C z y te ln ik - 309-78 w ew nę trzny : sekre ta ria t 001, k ro n ika  tOS te le fon nocny 005 w yd. W ieczór“  006. dzia ł sPo r l , nIj{ 
007 naczelny redakto r 311-84 — Rękopisów nade-łanych nie zwraca się. — P rzy jm ow a n ie  s tron  m iędzy godz. 11 — 12 codziennie . -  A dm in is tra c ja  W ydaw n ic tw : K atow ice  u l M łyńska B te l w ew nę trzny: k ie r r’w  „ j  
009 dzia ł p renum era ty  )08.Za dz ia ł ogłoszeń redakcja  nie bierze odpow iedzia lności. — W ydaw ca; . C Z Y T E L N IK " K a tow ice  ul. S M aja 12. D ruka rn ia  N r 9 Sp. „C z y te ln ik ”  K atow ice, u l. J M aja 12. tel.


